
STAŁA POMOC LEKARSKA w dzień i w nocy, na m iejscu  i na w ezw anie. 
N a żąd an ie  w y ja zd y  le k a r z y  sp e cy a listó w . B ra c k a  Mi 19. Telefon 102-86.

F a b ry k a  mebli g ię ty ch  „Feliksów’’ -w B r. R o s e n w a s s e ra -
W arszaw a, O grodow a 62. T el. 79-90.

Najnowsze m odele. W yrób w ytworny. 
Dyrek. specyaltsta Józef Rosenwasser. 
C eny najniższe. Cenniki gratis i franco.

English Koller Skating pałace
Jazda na kółkach na specyalnie ułożonym torze 
z drzewa kanadyjskiego we w spaniale urządzo­
nych salach. P opisy  w szechśw iatow ych cham­

pionów  i championek skatingu.

Orkiestra Artystyczna. Seanse: 
od 10 r. — 3 pp.

4 pp.—1 w.
8 w .—,1 w.

Cena wejścia 
40 kop.

Używalność terenu 
50 kop.

ulica Szopena N° 3
(Dolina Szwajcarska).

Nauka jazdy dla dam i dzieci od godz. 3 — 4 
i od 7 — 8 w. Ceny w ejścia zniżone. 

UWAGA. Przy abonam encie ceny zniżone.

Warszawska Kasa Kredytowa
W ło d z im ie rs k a  6

Udziela p o ż y c z e k  spłacanych ratami (do  IOOO rb .)  przyj­
muje kapitały na lo k a c ję  i płaci od 4°/0 do 672%.

Prezes Rady Ks. Z d z is ła w  L u b o m irs k i, Wiceprezes 
K o n s ta n ty  P a p ro c k i. Prezes Zarządu L e o n a rd  B o b iń sk i 
Wiceprezes Zarządu L eo n  D z ię g ie le w s k i.

w f o t e l u  Jruhlow skim
po gruntownem odnow ienia ZOSta-fa O tw a rtą  i poleca ś n ia d a n ia  

i  k o la c y e  po rb. 1 .09 , o b ia d y  po rb. 1 kop. 25.
Z poważaniem

J a n  S z e p t y c k i
długoletni pracownik Restauracyi w Hotelu B risto l i Maitre d ’hotel firmy 

Clement & T ontet dawniej A. Stępkow ski.

I! Dla ro d zin  po lsk ich !!
Nakładem księgarni H. A l t e n b e r g a  we Lwowie, 

okazała s ię  druga edycya wspaniałych kolorow ych reprodukcyi ze zna- 
nego obrazu Jan a S ty k i 1 W . K ossak a

„Bitwa pod Racławicami”
K olorow e te obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomnej 

bitw y, każdy w ielkości 60X50 cm., nabyw ać można po cen ie  w yjątko­
wo niskiej 2  r b .  5 0  k o p .  za obydwa, z przesyłką w  rolce tekturowej 
2 r b . 85  k o p . Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „ŚWIATA" 
dla księgarni H. A l t e n b e r g a .

Składy Sukna i K o rtów

Leona Messinga
w Warszawie, Miodowa 7 i Marszałkowska 140.
M ATERJALY KRAJOWE i ANGIELSKIE w NAJLEPSZYCH GATUNKACH.

Skład przy ul. M a r s z a łk o w s k ie j  140 
posiad a  SU K N A  KOLOROWE na D A M SK IE  KOSTJUM Y 1 PO­

KRYCIA FUTER oraz p led y , ch u stk i, ko łd ry  w e łn ia n e  i dery.

PIĄTE WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO

Pożyczkouto- Oszczędnościowe
P la c  W a re c k i AA 6 , te le fo n  65-12.

U dziela pożyczek i przyjmuje wkłady, płacąc od  3 do 6‘/,®/ p rzy  n ie o g r a ­
n ic z o n e j  o d p o w ie d z ia ln o ś c i  c z ło n k ó w  i zw olnione jest od w szelk ich  

opłat stem plow ych.

Lampy naftowo-żarowe „LA  W A S H IN G T O N "
Odznaczone 12 med., 3 dyplomami na wystawach wszechświat.

DOM NABDLOWY

J. 8 . KORSAK
W arszawa

M on iu szk i 3. T el. 88-55. 
OD 1 LIPCA

Marszałkowska Nś 141.

Maszynki naftowe i spiry­
tusow e. Lampki i kolby 
do lutow ania. Naczynia 
do benzyny, zabezpieczone 

od wybuchu

W yroby ga ’anteryjne, na­
czynia kuchenne i zasta wy 
sto łow e tylko z czystego 

aluminjum.
Cenniki i katalogi na żądanie.

P FR A M IK A ” Z d z is ła w  T u w a n ,  inż.
Warszawa, Al.Jerozolimska59. Tel. 151-30 

P iec e  m ajolikow e, gładkie i kw adratelow e, krajowe i zagraniczne. P o s a d z k i  
terrakotow e, krajowe i zagraniczne. L ic ó w k i  do e lew acy i. P ł y t k i  g lazu­
rowane śeienne. R u r y  kam ionkowe. Staranne i szybkie w ykonanie w sze l­

kich robót w  zakresie pow yższych artykułów .
T O W A R  W Y B O R O W Y . =  C E N Y  N IŁ K IE . =  Konserwaeya domów.

P ędn ie  (T ran sm is je ) 
Kola z a m a c h o w e ^ - T ^  
K oła zęb ate  -*^ ***t t \  W i ł

Wysładziarki
(Kalandry)

Walce do w yg lad z ła rek . 
BI u ro  W a rs z a w s k ie  A la rs za łk o w s k a lfrS .

Fabryka POLAKIEWICZ
Poleca Papierosy:

„OBSTALUNKOWE” |  10 «t. g „J6 1“ . w«t. 
„E G IPSK IE ” ( 10k°e s ,JVŚ11‘‘ I eup.

Raszyny Bo pisania 
=  ID E A Ł =
z n iezrów nanie widocznem  pismem, oraz

Wielojęzyczne Maszyny
P O L Y G L O T T
piszące jednoczeście bez zmiany alfabe­
tu łacinskiem i i rosyjskie mi literam i 

POLECA

Karol F. Fiśer
W a rs z a w a , M a z o w ie c k a  AA 10. T e le fo n  1-44.

R E K T Y F IK A C Y A  W A R S Z A W S K AJ. ANDERSZEWSKI
W a rs za w a , D ob ra  18.

Poleca  znane ze sw ej dobroci W ó d k i, A r a k i, W y b o r n ą  P r z e p a -  
la n k ę , Ś l iw o w ic ę ,  J e s z c z e  R a z , S iw u c h ę ,  S ta r k ę ,  J a r z ę b in o *  

k w ą  na koniaku, S c h e r r y  B r a n d y  i w iele  innych.

W ielki w yb ó r Obić P ap ie ro w ych
Najnowszych tegorocznych deseni i kolorów: Linoleum, Ceraty 

i R olety

—  ARTUR GRUELL
N o w y -Ś w ia t AA 41. T e le fo n  184-26.
NA ŻĄDANIE KATALOGI W Y SY ŁA  SIĘ GRATIS.
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A P A R A T Y  A M A T O R S K IE  •• Skład aparatów i przybarów fotograficznych

E o w . K o d a k , Q o2rz i innych
o d  R b . 2 .50  do  R b . 2 0 0 .

Kiihle, Miksche i Tiirk
właściciel B. Ż U R K O W S K I  

Warszawa, Al. Jerozolimskie 43, tel. 3127.

KLISZE Ortochromatyczne „COLOR” i zwy- 
kłe wysokoczute nieporównanej dobroci

Cow. / Ik c .  W e s t e n d o r p  i  W e h n e r
oraz własnej marki

W szelkie artykuły tylko renomowanych marek 
po cenach b. nizkich.

Skład fabr. Mebli giętych 1

B r a c i  THONET I
WARSZAWA,

Marszałkowska 141, tel. 20-29. 1 
Kompletne urządzenie apartamentów, 1 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. etc Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni,

Salonów i t. p. na składzie.

józej fragd
Fabryka Wyrobów Pla- 
terowanych i Srebrnych

84-ej próby.”

Warszawa, Elektoralna Ne _ 16.
S K Ł A D Y ;

3 /  łlalgy/ki. 16.

Od p r z e s z ło  4 0 -tu  la t  
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm d la  d z ie c i

i dorosłych chorych na żołądek.

pierwsza P T  T 1 7 T P  V P 7 ¥  A 
piekarnia Jj JLjJj j i  1 ±v I  u l i IN A

Nowy-Świat JV3 8, tel. 77-OO. . . 
Wolska AO 30, tel. 88-77.

Poleca znane ze swej dobroei pieezywa
EDWARD GUNDELACH.

BIURO ARCH ITEK TO N IC ZN O -B U DO W LA NE

R O G Ó Y S K I, Bracia HORN, R U P IE W IC Z
u lic a  K r ó le w s k a  5, w  W a r s z a w ie .

WSZELKIE ROBOTY BUDOWLANE I ROB. ŻELAZO-BETONOWE.
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ w a a m M B a m B B a

G. A. M uller i. J Ł
Wanny, umywalnie, klozety. Rury kanalizacyjne, wodociągowe, zle­
wowe. Rury żebrowe i radjatory. Kompletne urządzenia kąpielowe.

Nie w arto szyć wdomu
GOTOWE MUNDURKT. FARTUSZKI 
---------- SZUBY, hUTRA. —

przyjmnje obstalunki
„B aza r Pensyonarski” ,

W  s p o i n a  Aj 3 6 . T e l .  1 4 4 -5 5 .

„KRISTALl?
SÓL S T 0 4 0 W A  

<^» HY6IENICZNA
r ' \  w flakonach i kar-

tonach j est zawne 
w suchym i sypkim 
stanie, nie kawali 
s ię , nie zanieczysi 
cza; jest ekonomi­
czna i wielce prakty­
czna w  Ożyciu.

FRANCISZEK FUCHS 
i SYNOWIE w WARSZAWIE

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

lestauracya

Al. Ujazdowska 8,
Właśc. S/lwestar WjlamOW8kf,

uenuie koncert wyborowe- 
go tria muzycznego.

JJMEDAL//DfPECM

A P T E K Ą
f f H M l

.WARSZAWA 

JER9Z9- 
' UMSKA

_  - -W
Pudełko z 4 0  
ASTY1MAMI flATYUĘZ ■—
UTE|EK z oejAŚmCMEM. R ł . 1 

P A S T Y L K I .

JŁA ,
WionY 
m r u c z -I  
1Y SPOSÓB 
'RZYRDjDZAMA

1ĘF1RU

A l

fa
GRODZISK

Z a k ła d  w o d o le c z n ic z y  i S a n a to r iu m
—  --------  CAŁY ROK OTWARTY. -----

40 minut od Warszawy koleją Wiedeńską. Ładny park. Kanalizacja, 
Oświetlenie elektryczne- Najnowsze urządzenia lecznicze. Kuchnia 
w łasna dyetetyczna. Zakład gruntownie odnowiony. Choroby ner­
wowe, przemiany materyi, narządów krążenia, przewodu pokarmowego, 

alkoholicy i morfiniści. Ceny 3.50 do 4.50 k. dziennie.
Kierownik Zakładu D r. B ro n is ław  M a le w s k i.

Zakład wyrabia znany z dobroci ekstrakt igliwia sosnowego.

BIURO SPRZEDAŻY WYROBÓW FABRYKI MASZYN i ODLEWNI

**%-—«** A lfre d  U aedtke **»—*»*■
W A R SZ A W A , u l ic a  W ŁO DZIM IERSK A M  16. T EL E FO N  Aj 94-62 
Poleca w dz>a)e maszyn i narzędzi rolniczych: Młocarnie na prostą słomę i zwy­
kłe, maneże, sieczkarnie, śroto -vniki, wialnie, pługi, kultvwatory, brony 
talerzowe i sprężynowe oryginalne amerykańskie, siewniki, parniki oraz 

naczynia mleczarskie.
W dziale technicznym: Tokarnie pociągowe, wiertarnie oraz wszelkie odlewy 

tak z własnych jak i nadesłanych modeli.

Apteka Stefana Michelisa
M o k o to w s k a  4 3 , te le f .  9 7 -97

poleca: najnowsze specyfiki krajowó i zagraniczne
W O D Y  M I N E R A L N E  Ś W I E Ż E G O  C Z E R P A N I A .

Jednocześnie posiada na składzie:
Cukierki eukaliptusowo-mentolowe „Zaza“ Marmolada Purgative Purgine, 
masę do posadzek „Syrena", oraz wyroby F. Ad. R IC H T E R  et C-o. 

A n a liz y  f iz jo lo g ic z n e  i  b a k te r io lo g ic z n e .

SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA

ANTONI SZUSTER
Warszawa, Krak.-Przedmieścle Hotel Europejski tel. 12-28.
poleca: Materyały piśmienne 1 rysunkowe (kalki płócienne 1 papierowe). 
K sięgi b u ch alleryjn e, R ejestru gospodarcze. Menu, karty wizytowe, 
zaproazenia ślubne. Druki w sze lk ieg o  rodzaju , ealanteryę piśmienną 
1 skórzaną, Albumy do fotografii, do kart pocztowych, Papier do masła 11. d. 

Obstalunki z prawlnoyl załatwia a lf adwratną pacztf.

u



PRENUMERAT Aj w W a r t i a  w ie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. <. 
Rocznie Rb. 8. W K ró le s tw ie  I C e s a rs tw ie : Kwartalnie Rb.2.26 
Półrocznie Rb. 4.60 Rocznie Rb. 9. Z a g ra n ic ą : Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. M ie s ię c zn ie : w Warszawie, Kró­
lestwie i Cesarstwie kop. 76, w Austryl: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 
12 Kor Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Alb. Szt.'* dołącza się 60 hal. 
Numer 60 hal. Adres: „ŚWIAT" Kraków, ulica Zyblikiewicza No a. 
CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego mielsce na 1-ei stro­
nie przy tekście Rb. 1, na 1*e| stronie okładki kop. 60 Na 2-ej i 4-e| 
stronie okładki oraz przed tekstem kop. 30. 3-cia strona okładki i stro­
nice poza okładką kop. 20. Za teksten. na białel stronie kop. 30. 
Zaślubiny i zaręczyny. Nekrologi, Nadesłane (w tekście) kop. 75. 
Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatnie) 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyl i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 
Tele fon y: Redakcyl 80-75, redaktora 68-76, Administracyi 73-22. 
FILIE ADMINISTRACYI: Sienna Nfi 2 tel. 114-30 i Trębacka Nfi 10.
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Rok V. Ns 35 z dnia 27 Sierpnia 1910 roku.

Magazyn konfekcyi damskiej ę  
LEONA GRABOWSKIEGO

Kraków, Rynek gł. 4. Tel. 990.

Dom bankowy, Plac Zielony, dom Hersego 
KAZIM IERZ JASIŃSKI. 

Załatwia wszelkie czynności bankierskie na 
najdogodniejszych warunkach.

NOWOWYBUDOWANA, z komfortem urzą­
dzona wspaniała sala restauracyjna w Ho- 

telu Pollera w Krakowie,
M agazyn HENRYKA SCHWARZA 

Kraków, ul. Grodzka, 1. 13. Tel. 43. 
adr. telegraf. „H aschw arz“. czek P. K. 0. 803. 

Na lato 1910 poleca wełny, popeliny, etaminy, gre- 
nadiny, fulary, czapki i kapelusze sportowe, rę­
kawiczki, gotowe kostiumy letnie, płaszcze od de­
szczu i kurzu, halki i blnzki. Własne pracownie. 

Próby na żądanie. Ruble przy zakupie a 2.56.

FRANCUSKIE T0W. UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE.
„ L ’URBAINE”

Ulgi na wypadek niezdolności do pracy 
Filja dla Królestwa Polskiego Marszałkowska 138. 

Oddział miejski Jerozolimska 21.

BAZAR KRAJOWY
W KRAKOWIE Dolecą:

p łó tna  i chusteczki wilamowickie.

Z a k ła d  g a lw a n ic z n y  L« K a r d a -  
s z y ń s k ie g o ,  K ra k  -P rz e d m . 6 0 .

LWÓW, ul Lelewela, 2. D-ra BRONISŁAWA 
SABATA ZAKŁAD ROENTGENO WSRI 
i ELEKTROMEDYCZNY do celów roz­
poznawczych I leczniczych.

St. Krzywoszewskiego:
Edukacya Bronki. . Rbl. 1.—
P rzy w ó d ca .........................„ 1.25
Pani Jula (wyd. 11-gie). „ 1.—
A k t o r k i ............................. „ —.65

do nabycia we wszystkich księgarniach.

CHAMPAGNE

CLOS ROTHSCHILD
EPERNAY.

POLECAMY

PIWO E. REYCH SYNOWIE.

BAR E X PR ESS- Jerozolimska 80, W ar­
szawa. Pierwszorz. restaur. W eranda

DOM BANKOWY
BR. POPŁAWSKI, Czysta 8, róg Wierzbowej. 

Załatwia najkorzystniej wszelkie 
operacye bankierskie. Telef. 655.

■—  -  y

KANTOR „ŚW IATA’* w ŁODZI: B iuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ” , ul. P iotrkowska.

Akademia polska.
Artykuł ten, usiłując przekonać ogół o potrzebie stworzenia 

w Polsce akademii „nieśmiertelnych", wyszedł z  pod pióra autora „Bun­
tu" i „Pijanych”. Podkreślamy umyślnie ten fa k t znamienny, że naj­
młodsi przedstawiciele naszego piśmiennictwa zaczynają odczuwać 
konieczność powołania do życia instytucyi, któraby stała się ostoją 
ładu, porządku i zdrowego sensu, któraby twórczość literacką otaczała 
opieką i rozpowszechniała dla niej szacunek. Nie sądzimy, aby projekł 
p. Grubińskiego był tak łatwym i prostym do ziszczenia, jak mu to 
jego optymizm dyktuje. Lecz jest charakt rystycznym wyrazem tych 
pragnień, które nurtują nasze najmłodsze pokolenie pisarskie.

rzed ośm iom a 
przeszło miesią­
cami odważyłem 
się wystąpić pu­
blicznie z pro­
jektem, który — 
jak mi się wów­
czas zdawało—u- 
rzeczywistniony, 
mógłby się stać

czynem pierwszorzędnego znacze­
nia w sferze kultury, zaś urzeczy­
wistnienie wzmiankowanego pro­
jektu wydawało mi się dość opty­
mistycznie, iż spoczywa w mocy 
obywateli, w zabiegliwości dobrych 
obywateli polskich, pragnących za 
wszelką cenę rozwoju dóbr ojczy­
stych. Przed ośmioma z górą miesią­
cami, na szpaltach wigilijnego nume­
ru „Nowej Gazety", ogłosiłem dru­
kiem artykuł, zatytułowany Akade­
mia Polska, którym usiłowałem 
dowieść, iż założenie instytutu 
nieśmiertelnych w Polsce, na wzór 
Akademii Francnskiej, ustali powa­
gę literatury naszej, wzmoże czy­
telnictwo etc... Ponieważ, z wy­
jątkiem socyalistycznego „Społe­
czeństwa", które mnie nazwało 
utopistą, żadne pismo polskie nie 
opatrzyło mojego projektu — nie 
mówię przychylnemi, ale—polemicz- 
nemi uwagami, przeto zaczynałem 
sądzić [yox populi, vox Dei), że 
projekt wart jest milczenia i wraz 
z innymi milczałem.

Atoli pod koniec stycznia bie­
żącego roku, znalazłem w „Sło­
wie" wiadomość, iż pewien bogaty

Turek zostawił dwa miliony trzy­
kroć sto tysięcy franków na zało­
żenie „Akademii Tureckiej w Kon­
stantynopolu". W lutym donosiła 
Riecz, że w New-Yorku toczą się 
parlamentarne obrady nad prze­
istoczeniem „Narodowego Insty­
tutu Sztuki i Literatur" na „Aka­
demię Amerykańską", przyczem 
nie obyło się bez hałaśliwych ma- 
nifestacyi ulicznych, rozlepiań ame­
rykańskich, olbrzymich afiszów, wy­
mieniających kandydatów, tudzież 
bez ogłoszenia licznych artyku­
łów, przeważnie mówiących na 
korzyść projektowanej zmiany, z na­
woływaniem wszelako do unikania 
błędów, popełnianych przez „Aka­
demię Francuską", z żądaniem 
sporządzenia takiej akademickiej 
ustawy, aby w Akademii mógł 
zasiadać nawet prawdziwy geniusz, 
np. nowy „niesamowity" Edgar 
Poe, gdyby go, oczywiście, losy 
amerykańskie zesłały...

Wreszcie przed tygodniem wy­
czytałem w Temps, że, dzięki pry­
watnej inicyatywie, powstaje w Lon­
dynie „Akademia Angielska", na 
której prezydenta już wybrano, lor­
da Marley, zaś narazie wybranymi 
akademikami, w liczbie dwudziestu 
ośmiu (wszystkich będzie czterdzie­
stu), są: Tomas Hardy, Henry Ja­
mes, Maurycy Hewlett—powieścio- 
pisarze; krytyk i esseista Edmond 
Posse, bibliotekarz Izby Lordów 
i autor Historyi Współczesnej Lite­
ratury Angielskiej\ Jerzy Macau- 
lay Trevelyan, autor dzieła „Poe-

1



zya i filozofia Mereditha“; sir Arfur 
Pinero—dramatopisarz; z uczonych: 
Jerzy Gilbert Maurroy (helenista), 
Andrew Lang (studya o starej 
Francyi), James George Frazer, 
autor słynnej ,.Golden Bough“ i se­
kretarz wojny Richard Bourdon 
Haldane, tłomucz Schopenhauera. 
„Akademia Angielska", stawia so­
bie, między innemi, za cel, czuwa­
nie nad czystością rodzinnego ję­
zyka, ogłaszanie prac w tej dzie­
dzinie, etc.

Skoro anglicy—pomyślałem— 
potomkowie normanów, naród ku­
piecki, zimny, trzeźwy, naród, któ­
ry wydał Szekspira i Mereditha, 
Hobbesa i Darwina, dwóch Pittów 
i dwóch Wrightów, skoro taki na­
ród, posiadający poza tern potężny 
byt mocarstwowy, powołuje do 
życia instytucyę „Nieśmiertelnych", 
zadając kłam słowom Chamforfa 
(Chamfort powiedział w mowie — 
nie wygłoszonej—przeciw Akade­
mii Francuskiej: une Corporation 
pour les arts de genie! ćest ce que 
les Anglais nont jamais conęu...) 
skoro tak dojrzały naród—powta­
rzam, iż pomyślałem — uważa za 
potrzebne stworzyć czterdzieści 
tronów dla królów bez ziemi, dla 
czterdziestu królów ducha i wie­
dzy, to chyba i mój projekt stwo­
rzenia w Warszawie „Akademii 
Polskiej" nie zasługiwał na zagi- 
nienie bez echa w narodzie, po­
zbawionym politycznego, mocar­
stwowego znaczenia, w narodzie, 
którego żywotność może jedynie 
się objawiać w sztuce i w nauce. 
Tymczasem to, co się nazywa li­
teraturą i nauką polską, rośnie so­
bie dziko, bez społecznej pieczy, 
jak drzewo przydrożne, zawadzane 
kołem jadącej furmanki, zacinane 
biczem chamskiego woźnicy, dźwi­
gające chmary czarno-szarych wron, 
krzykliwych wróbli, żarłocznych 
robaków, cierpliwie znoszące i chło­
dy, i słoty, i przygodne susze, 
i przygodną wilgoć — i pomimo 
wszystko—tak, pomimo wszystko, 
to opuszczone drzewko, żyjące 
samopas, wydaje świetne pióropu­
sze kwiatów i piękne, soczyste 
owoce. Rozkwit literatury naszej, 
w stosunku do zajęcia, jakie ona 
budzi u rodaków, ma się tak mniej 
więcej, jak cyfra piętnaście do 
ułamanej jedności. Naród Mickie­
wicza, naród Mochnackiego, naród 
takich twórców, jak Wyspiański, 
Przybyszewski, Żeromski, Kaspro­
wicz... nie potrafi ocenić twórczo­
ści rodzimej, nie umie jej szano­
wać, jak szanować winien, przeo- 
czając grzesznie, że to przecież 
jedynie, dzięki przedstawicielom 
Sztuki i Nauki, mówią o nas cza­
sem w starej Europie, że więc

prawdziwą arystokracyą polską 
i wyłączną, godnie reprezentującą 
na Zachodzie swą podzieloną, nie­
szczęsną ojczyznę, jest nie kto in­
ny, tylko gromadka naszych ar­
tystów i naszych uczonych.

Blizko dwadzieścia milionów 
polaków raz na kilka lat kupuje 
pięć tysięcy egzemplarzy bardzo 
głośnej książki i na tern się koń­
czy nasze zajmowanie się „litera­
turą".—Nie „literaturą", lecz „pisa­
rzem". Wprawdzie literaturę tworzą 
autorowie, ale—dodam—nie sami. 
„Literatura0 i „autor,,— to nie sy­
nonimy. Kto przeczyta sensacyjne 
tom y „Dziejów Grzechu” ten, wie­
dząc już cokolwiek, (choćby nawet 
dużo) o „Żeromskim1'n ie  wie jesz­
cze o „literaturze". Nie zdaje so­
bie jeszcze sprawy z tego okre­
ślenia i pojęcia społecznego, ja­
kiem w istocie jest Literatura. 
Nie wie, że literatura jest to insty- 
tucya, — jak kościół, parlament... 
a nie krótki termin na ogarnięcie 
wszystkich autorów razem, którzy 
przemawiają oddzielnie, od siebie, 
mniej więcej... prywatnie. Litera­
tura musi być, jak każda instytu- 
cya, przez naród uzuana; musi 
zasadniczo wejść w kulturalne ży­
cie narodowe, wniknąć w jego 
krew. Uznanie przez naród Insty- 
tucyi Literatury, jest to uznanie 
prawa piękna i twórczej myśli, do 
głosu—z jednej strony, i gotowość, 
obowiązek, liczenia się z tym gło- 
zein z drugiej strony. Więc, aby 
istniała „literatura", musi istnieć 
w społeczeństwie—prócz pisarzy— 
wyczekiwanie pełne czujności, sku­
pienia, powagi, wyczekiwanie na 
słowo twórcze.

Tego wyczekiwania, tego o- 
glądania się za słowem twórczym 
i rachowania się z niem—szanow­
nie, poważnie — w społeczeństwie 
naszem nikt nie dostrzega, bo do- 
strzedz nie może. Fakt nieposiada­
nia przez polaków pisma czysto 
literackiego, rozprasza wszelkie w tej 
dziedzinie słodkie przywidzenia. 
Najwyższy czas ufundować naro­
dowi szkołę, w której by go nau­
czono czcić i miłować piękno i mą­
drość, objawiającą się przez słowo.

A zrobić to ogromnie łatwo. 
Bowiem ten doniosły czyn zależy 
od... jednostki, od kochającego 
kraj swój patryoty. Dzieło wielkiej, 
kulturalnej siły uwieńczy laur po­
wodzenia, gdy zapragnie tego je­
den polski Richelieu, jeden Gon- 
court-Polak... przyszły założyciel 
Akademii Polskiej—na wzór Aka­
demii Francuskiej.

O „Akademii Francuskiej", ist­
niejącej (z przerwami) od Ludwika

XIII do Fallieres’a I — można mó­
wić godzinę same złośliwości. Moż­
na wykpiwać jej pierwszy skład 
nieśmiertelnych miernot i jej dzi­
siejsze skostnienie; jej krochmal, 
pompę, jej biurakrytyczność; moż­
na powtarzać za M-me Limange, 
że: „akademie są to stowarzyszenia 
komiczne, w których się zacho­
wuje powagę0; za dowcipnym Pi- 
ronem, który po szyderstwach 
z Akademii chciał się następnie 
gwałtem wpisać na zlekceważoną 
listę nieśmiertelnych, można—i nie 
bez słuszności powiedzieć: „Jest 
ich tam czterdziestu z rozumem 
na czterech!0 Nie mniej jednak 
nie można nie zgodzić się z Par­
ny, iż: „samo założenie Akademii 
Francuskiej wystarczyłoby zupełnie 
do zapewnienia nieśmiertelności 
imieniowi potężnego Richelieu11.

Richelieu przez założenie Aka­
demii dał literaturze stanowisko 
społeczne... dając je literatom. 
Przedtem literat był prawie nico­
ścią, traktowano go mniej więcej 
tak w szerokich kręgach społe­
czeństwa Francyi, jak poniekąd 
jeszcze dziś traktuje się w obywa­
telskich sferach Polski wszystkich 
„literatów11 (twórców, dziennikarzy, 
reporterów, bez różnicy), t. j. nieco 
z góry.... Richelieu wspaniale, 
mądrze, zrównał z stanami wyż­
szymi stan kopciuszkowaty literata. 
Obok kardynała postawił Racine’a, 
czyli—jak mówi Chamfort—doko­
nał czegoś tak niemożliwego na 
owe czasy, jakby było dzisiaj po­
stawienie obok Racine’a — kar­
dynała. „Nieśmiertelny11 Chamfort 
wprawdzie to mówi z przekąsem, 
w mowie napisanej przeciw Aka­
demii, w mowie zaciekłej, którą 
miał wygłosić (i nie zdążył) wielki 
Mirabeau w „Zgromadzeniu Naro- 
dowem11 1791 roku... lecz ostatecz­
nie przyznaje, że Akademia Fran­
cuska przyspieszyła o niejaki czas 
zajęcie przez literaturę należnego 
jej w narodzie stanowiska.

Jeden światły i bogaty Riche­
lieu, jeden majętny Edmund Gon- 
court—zakładają Akademie, rozno­
szące po kraju kult piękna i twór­
czej myśli. To też szczęśliwa 
Francya, dzięki tak gorącym, i tak 
światłym patryotom, przodowała 
i przoduje dotąd europejskiemu, 
więc całemu światu.

I my posiadamy milionerów. 
I my przecież posiadamy majęt­
nych obywateli, kochających wła­
sny kraj gorąco i pragnących, aby 
ten kraj, wydający arcydzieła, u- 
miał się niemi zachwycać, czcić je 
i szczycić się niemi.

Akademia Polska rozwinęłaby 
poczytność wielu literatów. Nie 
znać nowego dzieła członka Aka-
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demii! czyż się zdobędzie na to 
człowiek, należący do inteligencyi?! 
Na okładce książki podpis pod 
nazwiskiem autora: „Akademik" — 
zobowiązuje publiczność. A kon­
kursy Akademii Polskiej i nagro­
dy! W uroczystościach przyjmowa­
nia nowych „nieśmiertelnych" na 
miejsce... umarłych, bierze udział 
cały czytający naród. Wszystkich 
obchodzi, kto będzie wybrany, 
każdy ma swojego kandydata, krzy­
żują się zdania i rozstrzygają spra­
wy estetyczne, filozoficzne, czysto 
artystyczne... urabia się smak, o- 
strzy się sąd... od Akademii Pol­
skiej idą cywilizacyjne kręgi w spo­
łeczeństwo, jak Od kamienia, rzu­
conego w wodę. A odczyty aka­
demików, a ich prace nad słowni­
kami, encyklopedyami, przekła­
dami, i t. p. W ten sposób naród, 
posiadający już wielkich pisarzy, 
zacznie mieć Literatury.

Przeciw Akademii można wy­
stępować, lecz dopiero wówczas, 
gdy ta Akademia—jest. Ale i zwal­
czanie Akademii Polskiej — istnie­
jącej przecież, istniejącej!—wyjdzie 
piśmiennictwu polskiemu na dobre.

Zdarza się, że instytucya si­
wieje, kostnieje i trzeba ją zwal­
czać. Nie zapominajmy wszakże, 
że tu omawiana Akademia Polska, 
choćby jej ten sam los groził, na­
uczy społeczeństwo szanować myśl 
twórczą, piękno, zawarte w słowie. 
Choćby Akademia Polska nie u- 
miała włączyć między swoich 
członków polskich Deskartesów, 
Scarronów, PascaFów, Molierów, 
La Rochefoucaulfów, Diderofów, 
1’abbe Prevost’ów, Mabby’ch, An­
dre Chenier’ów, Beaumarchais’ych, 
Rivarol’ów, Balzac’ów etc., etc.,—- 
jak Akademia Francuska, to o ta­
kich pisarzy (obyśmy ich mieli!) 
będzie walczyła opinia, historya 
będzie wołała głośno:

-  Oni... nie są akademikami! 
tych nie dopuszczono...do„nieśmier- 
telności"!, choć taranem złotym 
własnej genialności wyrąbali sobie 
sławę i nieśmiertelność!

A akademickie miernoty— do­
gmatyczne, gładkie, elastyczne, 
giętkie — ta sama opinia nazwie 
mamutami i wyśmieje.

Lecz nie patrzmy w przyszłość 
takim czarnym wzrokiem. Wielu 
błędów Akademii Francuskiej Aka­
demia Polska może uniknąć-

Niech więc powstanie. Niech 
jeden lub kilku światłych i majęt­
nych patryotów pojmie doniosłość 
zbudowania u nas tej świetnej, 
bezkrwawej fortecy, fortecy ducha 
i niech w obywatelskiem poczuciu 
stworzą Akademię Polską dobrzy 
synowie swego społeczeństwa.

Wacław Grubiński.

Malarstwo polskie.

MaurycyiSztencel- Koncert nad koncertam i.

Nasze artystki.
K. Wiśniewska-Szczygielska. 

Jedna z nielicznych polskich arty- 
stek-malarek. Córka mieszczańskiej ro­
dziny krakowskiej, panna K. Wiśniew­
ska, zmuszona ruiną majątkową rodzi­
ców do wczesnego opuszczenia domu 
dla pracy na utrzymanie, rozpoczęła 
samodzielną egzystencyę od zawodu 
nauczycielskiego. Od dziecka czuła 
zamiłowanie do rysunku, później chęć 
kształcenia się w kierunku artystycz­
nym potęgowała się z każdym rokiem. 
Uzbierawszy ze swej pracy pedago­
gicznej większą kwotę, wyjechała do 
Francyi i rozpoczęła studya w szkole 
Sztuk LPięknychjW Rouen. Na zdol­
ności cudzoziemki zwrócono uwagę

W iśniewska-Szczygielska. Za lotn ica.

W iśniewska-Szczygielska. Pastuszek.

i nagrodzono szybkie postępy trzema 
medalami i wzmianką zaszczytną. Dal­
sze studya prowadziła pod kierunkiem 
prof. Cuyer w Paryżu. Po powrocie 
do kraju, wstąpiła na drogę samodziel­
nej twórczości, przerywanej tylko za­
jęciami pedagogicznemi, do których 
zmuszało życie. Pierwsze swe prace 
wystawiła w r. 1893 w Warszawie. 
W rok potem, na wystawie lwowskiej, 
za kompozycye dekoracyjne otrzymała
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Wiśniewska-Szczygielska. Portret.

wielki srebrny medal. W r. 1903 młoda 
artystka poślubiła znanego rzeźbiarza, 
p. Antoniego Szczygielskiego. Para 
artystyczna osiedliła się w Łodzi, gdzie 
przez lat kilka, wśród coraz trudniej­
szych warunków, spowodowanych za­
mętem rewolucyjnym i powszechnem 
przesileniem, walczyła o clileb i uzna­
nie. To drugie przyszło łatwiej. Da­
leko ciężej było zdobyć trwałe pod­
stawy materyalnego istnienia. Cichy 
dramat polskiej doli artystycznej roz­
grywał się tu w jeszcze jednej edy- 
cyi—nie pierwszej i nie ostatniej. Przez 
parę lat prowadziła pani Szczygielska 
założoną przez siebie szkołę malarską 
w Łodzi. Wreszcie oboje pp. Szczy­
gielscy opuścili „złe miasto", przybyli 
do Krakowa, a po krótkim tu pobycie 
osiedlili się w Zakopanem, pomnażając 
tamtejszą kolonię artystyczną. Na jednej 
z ostatnich wystaw krakowskich wy­
stąpiła pani Szczygielska z szeregiem 
prac, które korzystnie świadczyły o roz­
wijającym się wciąż i żywotnym talen­
cie. Kilka dobrych portretów, a tak­
że prace kompozycyjne „Wieczór" 
i „Wnętrze" wywołały nader pochle­
bne opinie. Główne zalety artystki: 
lekkość, poprawność rysunku i ogrom­
na szczerość uwydatniły się tu z całą 
dobitnością. Pani Szczygielska posłu­
guje się najchętniej pastelem. Oddaje 
się głównie portretowi, a obok tego 
tworzy wyborne typy i interesujące, 
pełne charakteru wnętrza.

S/os.

Wiśniewska-Szczygielska. Wieczór.

Z wycieczki w Poznańskie.
Po siedmiu latach.

Po siedmiu latach niebytności 
w kraju, danem mi było wreszcie nie tyl­
ko Kraków w odświętnej oglądać szacie, 
nie tylko zaczerpnąć pełną piersią od­
dechu tatrzańskich jodeł, nie tylko 
uradować się rozkwitowi Lwowa, lecz, 
co serdeczniejsze, co najmilsze, — po­
wiedzieć sobie: będę w Poznańskiem, 
będę tam, skąd, od lat siedmiu, szedł 
ku mnie jeno smutek, jeno odgłos roz­
paczliwej walki o prawo istnienia, we­
getowania narodowego.

Na granicy, w Boguminie, coś. 
jakby odruch człowieka, przestępują- 
cego próg niedoli, Lepiej może cof­
nąć się, nie widzieć, skręcić w bok, 
na Wiedeń, uchylić się od spełnienia 
otrzymanej misy i.

Ręka celnika zapiera się na mo­
ich kuferkach, przenikliwy wzrok świ­
druje mnie wskroś.

— Skąd pan jedzie?
Wieści o pogrunwaldzkich rewi- 

zyach, na pruskich komorach, uderzają 
mi do mózgu.

— Z Krakowa!—odpowiadam bez 
namysłu, czując, że choć mam prawo, 
innego miasta wskazać nie zdołam.

Twarz celnika usiłuje przybrać 
wyraz obojętności. W ręku igrają mu 
ciemnoczerwone nalepki rewizyjne. 
Chwila wahania i nalepki przylegają 
z impetem do moich kuferków, nie 
troszcząc się o ich zawartość...

— Widzi pan — ttómaczył mi je­
den z najstarszych obywateli poznań­
skich, gdym, w kilkanaście godzin póź­
niej, krążył z nim po ulicach Pozna­
nia—szykany w Oświęcimiu na grani­
cy, były gorliwością pachołków. Na 
pierwszą wiadomość o zajściach wy­
dano surowy nakaz zaniechania tych 
politycznych rewizyi. Wiem o tern 
z dobrego źródła.

— Ma pan to za objaw?
— ...Chęci unikania awantur w prze­

dedniu uroczystości dworsko - zamko­
wych. A dalej, za dokument wstydu. 
Tak, bo niemcy sami wstydzą się 
każdego śladu uchybienia prawu lub 
przesadzenia go...

— Więc wy tu jeszcze wierzycie 
w prawo?!

— Nie rozumiem tego wykrzyk­
niku. Są tu prawa wyjątkowe, polako­
żercze—bywają nadużycia jednostek— 
lecz wogóle prawo zasadniczo działa, 
ma poszanowanie i, w granicach owych, 
nikomu nie odmawia opieki... Spójrz 
pan na ład tu panujący, na porządek. 
Spróbuj się zetknąć z urzędnikami, 
z władzami. Nieubłagane będą tam, 
gdzie wolno im będzie pańską pol­
skość zdławić, — ale i w tern nieubła- 
ganiu jeszcze chodzi o pozór prawdy, 
a w każdym razie nie znajdzie się 
przekupstwa.

To zdanie jednego z najstarszych 
obywateli poznańskich, znane mi zresz­
tą oddawna, — i dziś pod pewnym 
względem nie utraciło mocy. Poznań­
skie, mimo wszystko, tam, gdzie nie 
wchodzi w grę szykana narodowa

i prawo wyjątkowe, wierzy w uczci­
wość prawną niemców...

O materyalnym, realnym rozwoju 
Poznańskiego, a w szczególności Po­
znania, możnaby po siedmiu latach 
dużo napisać. Nowe dźwignęły się 
dzielnice, nowe ogrody, nowe gma­
chy. Stolica Wielkopolski urosła na 
miasto piękne, przestronne, czyste, 
a tak po europejsku urządzone i za­
gospodarowane, że jeno uczucie żalu 
uczuwa się, iż Lwów, w tym samym 
czasie, choć nowych domów nabudo- 
wał, tak mato wogóle uczynił, boć 
i nowy dworzec lwowski już zatęchł 
od wyziewów, już razi nieporządkiem. 
Prawda, żadne z polskich miast nie 
było przedmiotem tak zapalonych ata­
ków, jak Poznań... starań, których 
hasłem jest podotąd spruszczenie, 
zniemczenie nawet jego murów.

Zamysł bodaj niepotrzebny, zby­
teczny, — bo już przed laty Poznań 
miał za wiele berlińskich kamienic, za 
wiele pozorów, które na pierwszy rzut 
oka nie pozwalały cudzoziemcowi do­
szukać się polskości w tern rdzennie 
polskiem mieście.

Zamek królewski? Robi wrażenie 
więzienia, przebudowanego na kosza­
ry. Przy tern styl jego zupełnie z te­
renem płaskim nie licuje. Brak wzgó­
rza, brak perspektywy, ram starodrzewu 
i historyi.... ale jest podobno zbudowany 
solidnie,więc kto wie, na co jeszcze przy­
dać się może miastu. Nie większy rezul­
tat, ku wzmocnieniu piętna niemczyz­
ny, osiągnęły nowe siedziby: poczty, 
ostmarkvereinu, Tow. Kredytowego 
(Landschatfy), i t. d. Bądź co bądź, 
Poznań wzmógł się, podwoił swe 
obszary, no, a potem: dłużej klasztora, 
niż przeora.

Więcej niepokoju przysparzać mo­
że rusztowanie, które już objęło część 
gmachu prastarego ratusza poznań­
skiego.

— Niema powodu do obaw—tło- 
maczył mi pan Riwoli, zasłużony le­
śnik, obywatel poznański, podróżnik, 
a człowiek zarówno światły, jak i wol­
ny od ulegania dorywczym prądom — 
o ile ja ich znam,—ratusza nie zepsu- 
ją. Spójrz pan na te zniszczone mu- 
ry! Ani na chwilę nie można było 
odkładać gruntownej restauracyi. Być 
może, że zginie stary orzeł polski 
miedziany, na szczycie wieży, orzeł, 
dźwigający od roku 1783 w swem 
łonie cztery ewangelie, relikwie, mo­
nety polskie i opis budowy.

— U nas wogóle—mówi z uśmie­
chem mój interlokutor — za wiele się 
mówi przed czasem. Więc, o ratusz 
jestem spokojny.

Poznańskie trwa od pewnego cza­
su w stanie krytycznym, zarówno dla 
układu stronnictw politycznych, jak 
i dla echa z ostatniego zatargu na tle 
zerwania solidarności. Poznańskie nadto 
zarówno nie strawiło dotąd wiadomo-
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Zamek cesarski w Poznaniu, według projektu prof. Fr. Schmechten’a z Berlina.

ści o zgodzeniu się posłów polskich 
na uchwalenie listy cywilnej, jak i faktu 
zgodzenia się polskich radnych na 
wyznaczenie funduszu miejskiego na 
przyjęcie cesarza. Poznańskie nadto 
ma do czynienia nie tylko z nowem 
ministeryum i nowym kanclerzem, ale 
i z odgłosami o możliwości zmiany 
polityki krajowej, ale i z ceremoniałem 
przyjęcia na zamku w dniu 20 sierpnia. 
Pytań więc ważnych a doniosłych 
mnóstwo.

I z pytaniami temi dotarłem do 
gromady ludzi, do leaderów, posłów, 
mężów zaufania. Odpowiedziano mi 
wszędzie szczerze—lecz równocześnie, 
w wielu miejscach zobowiązano do 
zamilczenia... nazwisk. Układ społe­
czeństwa poznańskiego jest tak zla­
nym towarzysko i ekonomicznie, że 
doprawdy nie jeden musi wprost 
strzedz się odezwania publicznego.., 
nawet poseł, nawet sternik polityczny. 
A dopieroż gdy chce się ukryć, gdy 
musi baczyć na sfery administracyjne 
czy wogóle rządzące, gdy niema za­
dość nerwów do wytrzymania ataku 
zadzierżystej a nieubłaganej w zwal­
czaniu swych przeciwników prasy co­
dziennej. Prasa poznańska ma żądła 
okrutne...

Pomimo atoli zastrzeżeń, plon wy­
wiadów ściągnął sporą ilość treści.

U Wice-Prezesa Koła Polskiego.
Więc zmiana kursu polityki pol­

skiej? — Z tern pytaniem stawiłem się 
nadewszystko w Kopaszewie, u czci­
godnego pana Kazimierza Chłapow­
skiego, członka Izby panów, a wice­
prezesa Kola.

— Zmiana kursu polityki pruskiej 
w stosunku do nas!

— Tak, bodaj jedno wystąpienie 
„Kreuzzeitung"..,

— Nie, nie przewiduję zmiany. 
Prusacy nie ustąpią od wytkniętej 
drogi. Naszą przyszłością, naszą je­
dyną polityką winno być trwanie przy 
wierze ojców i praca wytrwała, nieu­
stanna. Ona, i tylko ona może być

naszą ościenią, naszą tarczą. Ale zmia­
ny systemu nie, nie spodziewam się.

Te, z pozoru beznadziejne słowa 
wice-prezesa Koła, brzmią otuchą i spo­
kojem człowieka, który sam wiele do­

konał, wiele wi­
dział, który ma 
za sobą długie 
lata twardego, 
ale zacnie prze­
żytego życia i 
który w świet­
nej tradycyi za­
cnego rodzica 
generała Dezy­
d e re g o , miał 
wzór dzielności.

I stąd, z po­
lityki dnia, je­
den krok tu do 
przeszłości, do

Kazimierz Chłapowski. Og iącjania pa­
m ią te k  rodo­

wych, do przezierania portretów Księż­
nej Łowickiej, do gawęd o Stoczku, o 
Grochówie, o Chłopickim, do radowania 
się pysznemu portretowi Bacciarellego, 
do wertowania akwarel Vogla.

U p. M. Seydy.
Redaktor „Kuryera Poznańskiego", 

p, Maryan Seyda, na pierwsze pyta­
nia moje o dzieje zerwania solidarno­
ści i o posła Nowickiego— odpowiada 
odważnie:

— Za wiele by o tern mówić. 
Posła Nowickiego niema. Gdyby go 
pan nawet znalazł, nie udzieli panu 
wiadomości. Przejście to za drażliwe, 
za świeże...

— Lecz nie odmówi pan udziele­
nia mi poglądu swego na stronnictwa 
polityczne zaboru pruskiego i na ich 
obecny układ?

Ciemne, głęboko osadzone oczy 
p. Seydy drgają przyjaźniej.

— Pyta mnie pan o układ stron­
nictw, a w spojrzeniu pańskiem czy­
tam, że idzie panu o wskazówkę, czy 
istnienie zorganizowanych stronnictw 
nie jest w naszych warunkach szkod-

liwem lub przynajmniej niebezpiecz- 
nem. Otóż, co dotyczę nas, demo­
kratów, uważamy istnienie poważnych 
i zorganizowanych stronnictw za objaw 
dodatni. Rozbieżność poglądów i kie­
runków w naszem społeczeństwie tak, 
jak w każdem innem, była, jest i bę­
dzie. Do niedawna ruchem naszym 
kierowali dziennikarze, inne zaś czyn­
niki obywatelskie schodziły na drugi 
i trzeci plan. Sam jestem dziennika­
rzem i pragnę rozkwitu naszego dzien­
nikarstwa, ale nie oddania dzienikar- 
stwu steru politycznego, bo uważam 
to za nieprawidłowe i ryzykowne. 
A więc zorganizowanie stronnictw 
oznacza u nas odjęcie dziennikarstwu 
jego politycznej odpowiedzialności i kie­
rownictwa,i zło­
żenie tych za­
dań w ręce oby­
wateli, s to ją ­
cych poza dzien­
nikarstwem; o- 
znacza zerwanie 
z metodą upra­
wiania polityki 
na ochotn ika 
przez jednostki, 
anatomiastpod- 
danie akcyi po­
litycznej kryty­
ce, kontroli i 
zbiorowej od­
powiedzialności 
s tro n n ic tw a .
W dalszym ciągu wynika stąd moż­
ność układów między stronnictwami, 
sposobienia planowej polityki i obli­
czania jej na dłuższą metę. Prowadzę 
do momentu, który w niedalekiej przy­
szłości poważną niewątpliwie odegra 
rolę... Na konstytucyjnem zebraniu 
demokratycznej organizacyi wyrażono 
z góry nadzieję, że i konserwatyw­
ne żywioły z czasem się zszeregu- 
ją —- i  że z tych dwóch orga­
nizacyi będzie się mogła wyłonić naj­
wyższa, ogólnonarodowa instancya po­
lityczna, której zadaniem byłoby jed­
nolite pokierowanie opinią w tak 
ważnych, naprzykład, chwilach, jakie- 
mi były: strajk szkolny, zapowiedź 
ustawy ó wywłaszczeniu, o stosowa­
niu paragrafu językowego, reforma fi­
nansów Rzeszy, lub jak obecnie bliz- 
kie uroczystości zamkowe i t. p.

— Domyślam się apostrofy do 
nowego Związku narodowego?...

— Pozwoli pan, że dokończę. 
Taka najwyższa instancya wówczas 
tylko będzie miała wpływ polityczny, 
jeżeli za nią stać będą przedewszyst- 
kiem zorganizowane stronnictwa. Wszy­
stkie inne kombinacye nie mogą mieć 
racyi bytu, dla braku polityczno-moral • 
nej egzekutywy. Sądzę, że takie zor­
ganizowanie stronnictw przyczyni się 
do wzmożenia ogólnych karbów, orga­
nizacyjnych, o ile z obu stron dobra 
panować będzie wola. A mamy to za­
ufanie do rzetelnych żywiołów kon­
serwatywnych, że tak, jak my, w swo­
jem stronnictwie, tak one w swojem, 
wybierać będą środki ogólnonaiodo- 
wemu dobru służące.

— Jakże więc przedstawia się 
układ stronnictw?

— Pierwsze zorganizowało się,
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i to już w maju roku przeszłego, Pol­
skie Towarzystwo demokratyczne, na­
zywające się dziś Towarzystwem De- 
mokratyczno-narodowem. Powstało ono 
przez fuzyę ludowców starego autora­
mentu z pod sztandaru „Orędownika" 
(dziś w rękach N. D.) i „Postępu" 
z narodowymi demokratami z obozu 
„Kuryera Poznańskiego" i szeregu 
pism prowincyonalnych. Pierwsi (lu­
dowcy) rekrutują się z warstw średnich, 
głównie rzemieślniczych i drobno-ku- 
pieckich, mniej włościańskich, drudzy 
przeważnie z kól inteligencyi. Prze­
ciwnicy mniemali, że ta fuzya, przy 
pierwszęj lepszej okazyi, jako „sztucz­
na", rozbije się. Tymczasem praktyka 
polityczna umiejętnego kierownictwa 
pogłębiła wzajemne zaufanie składo­
wych żywiołów T. D. N., a ostatnie 
wybory poznańskie rozszerzyły jeszcze 
podstawy organizacyi przez okres naj­
bardziej wyrobionych czynników ze 
sfer robotniczych. I rzecz znamienna, 
nie narodowi demokraci, lecz robotnicy 
poparci przez ludowców starego auto­
ramentu, zażądali zmiany nazwy: Pol. 
Tow. Demokratyczne na Tow. De- 
mokr. Narodowe.

Z kolei powstało t. zw. Stronnic­
two Ludowe. O niem rozwodzić się 
nie będę, bo niema ani wpływu, ani 
przyszłości. Poczęło się z antago­
nizmu kilku jednostek do kierowników 
T. D. N. Programowa odezwa S. L. 
miała charakter wyraźnie klasowo-ro- 
botniczy, —lecz, mimo to, nie cieszy 
się mirem wśród robotników i ograni­
cza swą działalność do kilku ulic 
przedmieścia jeżyckiego.

— A związek narodowy?
— Związek Narodowy, który po­

wstał w czerwcu roku bieżącego, mógł­
by mieć uzasadnienie i szanse powo­
dzenia, gdyby się chciał zdecydować 
na organizacyę żywiołów konserwa­
tywnych. W rzeczywistości, w naczel­
nej władzy Z. N., politycznie dominu­
ją konserwatyści, coprawda, nie naj­
wybitniejsi, ci bowiem stronią od 
Związku. Inicyatorzy Z. N. w ode­
zwach i artykułach programowych przy­
znają, że pragną się przeciwstawić 
T. D. N.—ale,—miast określić zasady, 
w imię których chcą zwalczać T. D. N. 
zrobili zasadę, z tego, by nie wyzna­
wać i nie uznawać żadnych dogmatów 
politycznych i podkreślają stale, że 
organizacya ich jest bezpartyjną Z. N. 
zjednał sobie nieco przedstawicieli 
mieszczańskiego stanu średniego, po­
litycznie dotąd niezdecydowanego, ale 
to wpłynęło jedynie na polityczne skrę­
powanie Związku.—Mieliśmy, naprzy- 
kład, sprawę prezesa Koła polskiego, 
listy cywilnej, ostatnio sprawę głoso­
wania radzieckiego za 30 tysiącami ma­
rek na upiększenie miasta na przyjazd 
cesarza. To głosowanie przychylne 
spowodowali właśnie konserwatyści ze 
Z. Nar., ale organizacya, jako taka, nie 
odważyła się opinii swej wypowiedzieć. 
Poważniejsze koła konserwatywne,— 
o czem wiem z bezpośredniego źródła, 
trzymają się zdała ód Z. N. właśnie 
dla jego bezbarwności. Koła te nie 
wierzą w prżyszłość Związku, ale same 
popełniają błąd, że czekają z założo- 
nemi rękoma, zamiast ująć ster Związ­

ku, nadać mu charakter lub powołać 
organizacyę samodzielną do życia.

Jednem słowem, o ile, po demo­
kratycznej stronie, linia rozwoju sto­
sunków partyjnych jest jasno wytknię­
ta, o tyle organizacya prawicy naszej 
jest w stanie przejściowym, a narazie 
na błędnych nawet torach. A mogę 
pana zapewnić, że demokraci szczerze 
pragną, by poważne żywioły konser­
watywne zorganizowały się co najrychlej. 
Będą ich mieli zapewne za organiza­
cyę przeciwników politycznych, ale bę­
dą zawsze uznawali ich polityczną ra- 
cyę bytu, oraz cenili ich obywatelską 
wartość.

— A co pan redaktor sądzi o po­
głoskach, o zmianie systemu polityki 
prusko-polskiej?..

— Chętnie odpowiedziałbym starą 
prawdą o wartości proroctw politycz­
nych, lecz istotnie legendy w tym kie­
runku zaczynają domagać się wyjaśnień. 
Zmiana? Proszę rozróżnić dwie od­
mienne kwestye: niezastosowanie usta­
wy o wywłaszczeniu i zmianę polityki 
antypolskiej. Na tę ostatnią się nie 
zanosi. Państwo które się w danym 
kierunku zaangażowało i tyle rozna- 
miętniło instyktów, jeno wówczas za­
wraca z drogi, gdy musi. Wóz syste­
mu antypolskiego zarył, się w piasku 
dość już głęboko, ale jeszcze nie 
ostatecznie, by już z miejsca ruszyć nie 
mógł. Dopóki ta możliwość porusze­
nia zachodzi, nie nastąpi żadna zasa­
dnicza zmiana systemu. Co innego 
z niewykonywaniem prawa o wywłasz­
czeniu. Tu zaważyły czynniki postron­
ne: apetyty radykalne chłopstwa nie­
mieckiego na posiadłości ziemskie wo- 
góle i bądź co bądź potrzeba liczenia 
się z wewnętrznemi warunkami Austryi. 
Lecz rząd pruski może się pocieszyć, 
że moralny skutek ustawa o wywłasz­
czeniu poniekąd odniosła, bo skrępo­
wała swobodę myśli politycznej i ru­
chów znacznej części naszego zie- 
miaństwa. Sądząc z głosów prasy nie­
mieckiej, zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że stosowanie ustawy o wy­
właszczeniu uległo odroczeniu—ale od 
tego kroku do zmiany zasad polityki 
antypolskiej, dzieli nasjeszcze cala prze­
paść.

Na zakończenie wywiadu u redak­
tora Maryana Seydy przypomnienie, że 
„Kuryer Poznański" grupuje posłów 
Hr. Mielżyńskiego, d-r Niegolewskiego, 
Władysława Seydę (z Poznania), d-r 
Zygmunta Seydę (ze olązka), d-r Ska­
rżyńskiego i d-ra Trzcińskiego, oraz 
byłych posłów: d-r Antoniego Chła­
powskiego, Bernarda Chrzanowskiego 
i d-ra Mieczkowskiego.

U profesora Stanisława Karwo- 
skiego.

Dla ścisłości i bezstronności uda- 
ję się do zacnego profesora, pisarza 
i działacza, p. Stanisława Karwowskiego, 
po bliższe dane o organizacyi Związku 
Narodowego, źródło to niezawodne, 
boć profesor Karwowski był jednym 
z inicyatorów nowego stronnictwa, a te­
raz jest nie tylko członkiem Zarządu, 
lecz jedną z głównych sprężyn młodej 
organizacyi.

Prof. Stan. Karwowski.

Profesor Karwowski wita mnie 
z całą dobrocią i właściwą sobie uprzej­
mością.

— Związek! Począł się na tle 
zerwania solidarności podczas ostat­
nich wyborów, począł się z myśli, że 
nie tylko boleć trzeba nad tem, co się 
stało, ale zapobiedz, aby się to nie 
powtórzyło. Nasz cel?—Oto dokument 
statutu: „Uświadamianie społeczeństwa 
w sprawach narodowych, społecznych 
i politycznych na podstawie polskiej i 
katolickiej; przygotowanie jednolitej 
akcyi całego społeczeństwa w spra­
wach publicznych, o ile interes naro­
dowy takiej jedności wymaga, i nako- 
niec bezwarunkowe popieranie legal­
nych władz wyborczych, przez społe­
czeństwo sobie nadanych."—Tak się 
przedstawia nasz cel. Ufamy w naszą 
racyę bytu i, co więcej, w niezbędność. 
Postanowiliśmy sobie łączyć stany, łą­
czyć ludzi odmiennych przekonań, 
w imię zasady, żeśmy za ubodzy na 

stronnictwa, że 
podzieleni na 
gromadki, skłó­
ceni o partyjne 
racye, możemy 
jeno sprawie pu­
blicznej szkody 
przyczynić. Nie 
brak nam do­
kum entów , iż 
Związek nasz 
stanie się tere­
nem porozumie­
nia i węzłem 
niewolącym do 
podporządko­
wywania tych, 
lub innych po­

glądów dobru ogólnemu. Istniejemy 
dopiero od dwóch miesięcy, a raczej 
dopiero się zwieramy. Nie posiadamy 
dotąd własnego organu, lecz będzie­
my go mieli, aby trzymać rękę na pul­
sie życia, aby się wypowiadać. Tym­
czasem rozpoczęliśmy konferencye agi­
tacyjne. Jak pan widzi, to dopiero 
pierwsze kroki. Czas, i niedaleki, do­
wiedzie, żeśmy byli nieodzownymi dla 
utrzymania społeczeństwa, w rozwadze 
i umiarkowaniu, dla uchronienia go od 
strać partyjnych i zamętu.

— Czy Związek istotnie nawet 
stanowych wyrzekł się różnic?

— Bezwględnie. Boć, jeżeli pre­
zesem naszym jest hrabia z,ółtowski, 
to za wice-prezesa mamy p. Ludwika 
Miklaszewskiego, cechmistrza krawiec­
kiego, energicznego członka Towarzy­
stwa Młodych Przemysłowców, towa­
rzystwa, liczącego z górą 800 człon­
ków — oraz członka Izby Rzemieślni­
czej... Pyta pan o doraźną akcyę? 
O tę nie kusimy się. Sam układ na­
szego stronnictwa zmusza nas do wiel­
kiej baczności, do występowania jedy­
nie w bardzo stanowczych chwilach. 
Efektów jednodniowej popularności wy- 
rzekliśmy się zgóry...

U p. Ludwika Miklaszewskiego.
Sympatyczny, bystry wice-prezes 

Związku Narodowego, ma tysiąc i słusz­
nych racyj do uchylenia się od wy­
wiadu.
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—• Nie jestem uprawnionym- do 
zabierania głosu. Profesor Karwowski, 
pan Drwęski są członkami Zarządu i 
inicyatorami, oni tylko mogą udzielić 
panu odpowiedzi w tym przedmiocie. 
A dalej, każdy z nas z tylu musi się 
liczyć względami... Więc niech pan 
będzie łaskaw uważać naszą • rozmowę 
za prywatną...

— Zgoda, lecz wzamian może mi 
pan powie coś o antagonizmie stano­
wym. Czy istnieje, czy wzmaga się, 
czy Związek i w tym kierunku działać 
będzie.

— Antagonizm? Niezawodnie ja­
kiś ślad tego 
antagonizmu tu 
i owdzie się 
znajdzie. Nao- 
gół jednak, — 
jestem zdania, 
że istnienie sta­
nów i klas jest 
warunkiem nie­
zbędnym do pra­
widłowego ro­
zwoju s p o łe ­
czeństwa. I ci 
i tamci są po­
trzebni i użyte­
czni. Jako rze- 
m ie ś ln ik , nie' 
mam żadnych
uprzedzeń do innych stanów — i mam 
prawo przypuszczać, że gromada rze­
mieślników tak sądzi, jak ja.

Tu rozmowa zbacza na stosunki 
rzemieślnicze poznańskie, a choć z niej 
mało plonu dla zasadniczego wywiadu, 
lecz mnóstwo otuchy z myśli rozum­
nych, spokojnych a mocnych.

U posła X.
— Byle ani słowa o mnie. Nie 

przebaczyliby mi, nie darowali. Komen­
tarze zatruły by mi życie! Zmiana po­
lityki? Nie wiem, nie rozumiem. Wi­
działem się z kilku wybitnymi niemca- 
mi... Nie powtórzę, com słyszał, bo 
nie wolno mi się łudzić, bo nie wolno 
ułudami karmić społeczeństwa! Gdyby 
jednak, gdyby—ha, toć i my, skrajni, 
my czerwoni, skłonilibyśmy się do mo­
dus vivendi, bo żyć trzeba, bo żyć 
coraz trudniej.

U p. Kazimierza Puffkego.
— Panie!—zaczął znany wam do­

brze redaktor „Dziennika Poznańskie­
go—toć przed kilku miesiącami „i>wiat“ 
mnie zinterview’ował!

-  Tak, lecz dziś mamy pytania 
inne, nowe, ankieta byłaby niezupełną, 
gdyby redaktor odmówił...

Następuje wyjaśnienie kwestyi. 
Jeszcze jeden atak i oto równy, spo­
kojny głos redaktora rozlega się, 
wprowadzając w ruch pióro sprawo­
zdawcy.

— Pogłoski, które od pewnego 
czasu pojawiają się w prasie niemiec­
kiej o przygotowywanej jakoby zmia­
nie kursu polityki rządu pruskiego wo­
bec ludności polskiej, wywołała rekon- 
strukcya gabinetu pruskiego. Ile, że 
usunięty z tego gabinetu minister skar­

bu, Rheinbaben, uchodził za głównego 
twórcę i duszę wszelkich, uchwalo­
nych przeciwko polakom, praw wyjąt­
kowych. Tymczasem, prawdopodobień­
stwo przemawia za tern, że Rheinbabe- 
na obaliły intrygi zakulisowe, ze spra­
wą polską związku nie mające. Do­
tąd bowiem brak danych, przemawia­
jących za zmianą dotychczasowej po­
lityki. Przeciwnie, nowy kanclerz i 
prezes gabinetu pruskiego, Bethmann- 
Hollweg, oświadczył kilkakrotnie, że 
trzymać się będzie „wypróbowanej" 
polityki na kresach wschodnich.

Mojem zdaniem, zasadnicza zmia­
na w stosunkach rządu pruskiego do 
ludności polskiej, jest wyłączona i to 
już dla tego, że polityka antypolska nie 
jest wynikiem tych lub owych prądów 
w kolach rządzących, lecz systemem, 
ustalonym tradycyą stulecia. Trze­
ba to mocno podkreślić, aby społe­
czeństwo nie uległo nieuzasadnionemu 
optymizmowi, który nietylko prowadzi 
do rozczarowania, ale i do osłabienia 
obrony narodowej.

Oczywiście, w wykonywaniu tego 
systemu, z tych lub innych powodów, 
nie dających się
bliżej określić, 
nastąpić, mogą 
pejwne u lg i.
P rzyp uś ć my, 
naprzykład, że 
prawo o stowa­
rzyszeniach sto­
sowane być mo- 
że z mniejszą 
surowością, ale 
na tem koniec.

Co się tyczy 
stosunku stron­
nictw niemiec­
kich do kwestyi 
polskiej,to pew- 
nem jest, że w
decydującem dotąd w Piusach stron­
nictwie konserwatywnem zaszła zmiana. 
Zmiana, nie wynikająca naturalnie z sym- 
patyi ku Polakom, lub poczucia spra­
wiedliwości, lecz z osobistego interesu.

Kośció ł i plebania w Mogilnie (m iejsce zamieszkania ks. Wawrzyniaka).

Zachowawcy nabierają przekonania, że 
prawo wywłaszczenia było błędem fatal­
nym i błędem, mogącym zwrócić swe 
ostrze przeciwko nim samym. Prasa so- 
cyalistyczna niemiecka, a nawet liberalna, 
już dzisiaj mówi o latyfundiach ma­
gnatów niemieckich i o ich wywłasz­
czeniu. Koloniści niemieccy kresów 
organizują się w związek i • godzą 
w wielką własność, bez różnicy naro­
dowości. Z tego wynikło osłabienie 
entuzyazmu konserwatystów do polity­
ki antypolskiej rządu. Lecz i tu nie 
masz miejsca na optymizm. W sta­
nowczej chwili, zachowawcy,, w spra­
wie polskiej, która ich pośrednio tylko 
dotyczy, uchwalą to, czego domagać 
się będzie rząd pruski. I ta jedynie 
zaznaczyć się może zmiana, że nie­
miecki konserwatyzm nie ' będzie już 
tym czynnikiem, który popychał koła 
rządzące do coraz nowych ustaw wy­
jątkowych.

U radcy miejskiego.
— Jakie względy skłoniły rajców 

polskich do przyłączenia się do uchwa­
lenia 30 tysięcy marek na ozdobienie 
miasta na przyjazd cesarza?

— Odpowiadam, ufając przyrzecze­
niu tajemnicy nazwiska.—A więc: pri­
mo—sama uchwała odpowiadała ste­
reotypowo powtarzanemu obyczajowi, 
który stał się niejako obowiązkiem 
miast; secundo nasza, polska opozy- 
cya, wobec niemieckiej większości, nie 
decydowała by;—tertio walczymy z sy­
stemem polityki, a nie z formą rządu i 
uważaliśmy za obowiązek oddać cesa­
rzowi, co jest cesarskiego, tembardziej, 
że krok ten społeczeństwa nie anga­
żuje, a przecież może złagodzić nie­
jedno, zwłaszcza tu, gdzie, mimo kon- 
stytucyi, osoba monarchy tak wiele 
decyduje.

A że ta decyzya nasza była przed­
miotem szczególnej uwagi; niech panu 
służy za dowód fakt, że prezes, w go­
dzinę po zapadnięciu uchwały, tele­
grafował do Berlina o przyłączeniu się 
polaków.

Rok V. N? 35 z dnia 97 sierpnia 1910 r. 7



Bez dogmatu.
Wrażenie ogólne z konferencyi, 

rozmów i wywiadów?
z»e pod względem polityki, Poznań­

skie trwa w bezwyznaniowości. Są 
prądy, są kierunki, są poglądy, ale pla­
nów wyraźnych, planów, mówiących 
śmiało: „idziemy tam i tam", niema. 
Polityka nadto łączy się tu z ideą 
ogólnonarodową, a nie wyodrębnia. Nie 
znaną jest tu zasada, że, co innego 
akcya czynna, a co innego wyznawa­
nie polskich ideałów. Lęk decyduje tu 
o kroku. Lęk przed wywłaszczeniem 
i lęk przed własnego społeczeństwa 
opinią. Co najważniejsza, prądom i 
stronnictwom brak podstawy mrowia 
ludu. Lud idzie nieomal samopas, idzie 
za swym wielkim, znakomitym instynk­
tem, za wiarą ojców, lecz nie za prze­
wodnikami grup politycznych. Akade­
mickich sporów, dyskusyi tu mnó­
stwo, za wiele podobno. Najenergicz- 
niejsi działacze inaczej mówią pod 
pieczęcią tajemnicy, a inaczej, gdy 
dostrzegą cień drukarskiej maszyny... 
Wówczas bowiem mają komunały, za­
strzeżenia i tylko bezwyznaniowość 
polityczną do pokazania...

U Księdza Wawrzyniaka.
Lecz całość wywiadów i wrażeń 

nie byłaby obrazem pełnym, gdyby 
zabrakło w niej postaci księdza prała­
ta Wawrzyniaka...

Niedziela, więc wycieczka do Mo­
gilna, wycieczka tern ponętniejsza, że 

ks. prałat, nie 
tylko wita ca­
lem sercem go­
ści, nie tylko 
podejmuje, ale 
za k a ż d e g o  
przybysza płaci 
10 m arek  na 
szkoły ludowe. 
Stąd co niedzie­
la gromada od­
w iedzających 
spieszy do Mo­
gilna ze wszy­
stkich stron, a 
śpieszy tern za­
palczywiej, że, 
komu pilno wy­

czuć uderzenie mrowia ludu poznań­
skiego, kto do rdzenia kwestyi dnia 
chce dociec, ten musi do patrona kó­
łek rolniczych dotrzeć.

Ks. prałat Wawrzyniak

Mogilno. Kościół św. Jana, założony przez 
króla Bolesława śmiałego.

Na plebanii, ponad taflą pięknego 
jeziora, zacisze ogrodowe. A w za­
ciszu tern koło skupione, zasłuchane 
w głos księdza prałata...

Tu bo niemasz mitręgi. Ledwieś 
uradował się zacnej, wyniosłej postaci 
gospodarza, już pada kwestya zasadni­
cza, paląca. Żadnych, oczy wiście, uchwał 
niema, jeno rozmowa przedmiotowa, 
bez rezultatu. Toć gościna, a nie wiec. 
Ale, czyż bez rezultatu? Każdy tu 
wniósł garść myśli i każdy z na- 
wiązkiem innych myśli garść wyniósł...

Wizyta w Mogilnie!—Można by Pozajń. Waci. Gąs.

Jan Łoś. Jan Rozwadowski. Kazimierz Nitsch.

Slawistyka polska.
Chociaż polacy do niedawna jesz­

cze cieszyli się opinią „złych słowian" 
dlatego, że niechętnie przyjmowali sło­
wiańskie cięgi, slawistyka miała u nas 
zawsze poważnych przedstawicieli, 
o tyle oczywiście, o ile nasze ogniska 
nauki nie były wogóle gaszone—czę­
sto właśnie przez braci słowian. Mo­
żna nawet powiedzieć, że stosunkowo 
gorzej reprezentowane bywały u nas 
specyalne badania nad własnym języ­
kiem, niż językoznawstwo słowiańskie.

W ostatnich czasach zapoczątko­
wane zostało w Krakowie, w sferach 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, poważne 
wydawnictwo slawistyczne, które w krót­
kim czasie zdobyło sobie uznanie w ca­
łym świecie naukowym. Są to „Rocz­
niki slawistyczne". Ukazały się do tej 
pory dwa spore tomy, o 324 i 318 str., 
a ostatni z nich niedawno opuścił pra­
sy drukarskie. Stworzenie czasopisma 
naukowego, które wymaga nietylko fa­
chowego przygotowania wydawców, 
ale i współdziałania całego szeregu 
uzdolnionych odpowiednio jednostek, 
świadczy już wymownie, że ta gałąź 
nauki rozwinęła się u nas pomyślnie 
i ma coś do wniesienia do ogólnej 
skarbnicy wiedzy.

Wydawcami Roczników są wy­
bitni slawiści polscy, profesorowie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Jan Łoś i 
Jan Rozwadowski, oraz świeżo nad­
zwyczajnym profesorem zamianowany 
młody uczony, Kaźmierz Nitsch. Rocz­
niki obejmują swym programem cało­
kształt wiedzy slawistycznej. Tom pier­
wszy i drugi ograniczyły się do za­
mieszczenia szeregu recenzyi z naj­
nowszych publikacyi naukowych, od 
tomu trzeciego począwszy, zakres ten 
rozszerzony zostanie o rozprawy sa­

o niej wiele, wiele powiedzieć: o tem 
sercu, które krzepi, łączy, zaprawia do 
pracy, do oszczędności, do zbożności 
poznański lud rolny.

Więc komu w Księstwie brakło by 
dogmatu na czyn, na energię, lub wzo­
ru na trud owocny, ten niech do Mo­
gilna śpieszy. Jeżeli jest dziennika­
rzem, ten nie uczyni z pewnością wy­
wiadu,—ale, wzamian, doceni ogrom 
siły i potęgi ludu, którego ksiądz pra­
łat Wawrzyniak jest i dziecięciem, i 
przewodnikiom, i chwałą.

modzielne. Prace drukują się popol- 
sku i w trzech głównych językach 
światowych, niemieckim, francuskim i 
angielskim, nadto we wszystkich ję­
zykach słowiańskich. Wśród współ­
pracowników widzimy nazwiska uczo­
nych polskich: Baudouina de Courte- 
nay, Łosia, Nitscha, Porzezińskiego, 
Rozwadowskiego, Śmieszka, Ułaszyna, 
z obcych: Belica, Kulbakina, Meilleta, 
Mikkoli, Szachmatowa, Torbjórnssona, 
Vasmera, Vondiaka, Zubatego. Laika 
uderzyćmusi współpracownictwo w dzia­
le lingwistyki polskiej tak egzotycz­
nych dla nas uczonych, jak J. Mikkola 
z Helsingforsu i Torę Torbjórnsson 
z Upsali.

Oba krakowskie Roczniki, jak już 
wspomniano, ocenione zostały nader 
pochlebnie przez obcy świat naukowy. 
Obszernie rozpisał się o pierwszym 
z nich Meillet, profesor Collćge de 
France, najwybitniejszy francuski in- 
doeuropeista, znający także gruntow­
nie języki słowiańskie i pracujący w ich 
zakresie, a zakończył słowami: „Jak 
wiadomo, polacy tylko w Austryi roz­
porządzają środkami uniwersyteckiemi 
i zorganizowanemi towarzystwami nau- 
kowemi. „Rocznik slawistyczny" po­
kazuje, coby mogli zdziałać, gdyby 
także na reszcie terytoryum, jakie zaj­
mują, naukowa ich działalność niebyła 
uniemożliwiona, lub gdyby przynajmniej 
nie robiono im wielkich trudności". 
Słowa te przeczyta u nas każdy z przy­
jemnością, choćby się najmniej intere­
sował slawistyką. Zdaniem wybitne­
go językoznawcy, profesora praskiego 
uniwersytetu, Zubatego, ogłoszenie 
Rocznika jest „istotnem wzbogaceniem 
literatury slawistycznej". Prof. uniwer­
sytetu belgradzkiego, Belić, w czaso­
piśmie „Srpski kniżevni glasnik", przy- 
znaje polakom: „piękną zasługę, że się 
tego rodzaju pismo naukowe najpierw
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u nich pojawiło". Życzliwe referaty 
poświęcili Rocznikowi: Petersen, prof. 
uniwersytetu kopenhaskiego, jeden 
z najwybitniejszych językoznawców 
współczesnych wogóle, a także grun­
towny znawca języków słowiańskich, 
w „Arkiv for nordisk filologi", oraz 
Asbóth, prof. uniwersytetu pesztenskie- 
go, znany slawista, w „Nyelvtudo- 
many“.

Językoznawstwo rozwija się na 
szerokim świecie potężnem tempem i 
wśród nauk nieprzyrodniczych zajmuje 
jedno z pierwszych miejsc, ze względu na 
ścisłość metody, znaczenie przedmiotu, 
zakres i doniosłośćswych wyników. Je­
śli więc w trudnych warunkach naszych, 
przy niesłychanej szczupłości środków, 
które na każdą pracę naukową wywie­
rają wpływ pierwszorzędny, mogła po­
wstać i rozwinąć się ta piękna placów­
ka wiedzy filologicznej, jaką są kra­
kowskie Roczniki slawistyczne, to mo­
żemy to z uczuciem słusznej dumy 
zapisać, jako tryumf polskiej nauki. 
Kraków. ClttY.

Patryotyczna sztuka 
irlandzka— utwór 

polaka.
„Pamięci poległych'1, dram at 

K azim ierza  Dunina M arkiewi­
cza, w  j-ch  aktach, poświęcony 
bohaterom z  r. 1798. W y  staw io­
ny 14 kwietnia 1910 r. w  Dubli­
nie, w  teatrze opactwa, p rze z  nie­
zależne Stów . D ram . Główną 
rolę bohaterki, Nory, g ra ła  żona  
autora.

Przed paru laty „ Świat" pomieścił syl­
wetkę artysty-malarza, p. Kazimierza Mar­
kiewicza, który, ożeniwszy się z irlandką, 
osiedlił się na stałe w Dublinie i tam wy­
robił sobie poczesne stanowisko.

Nie wystarczyły mu jednak sukcesy na 
tem polu. Gdy żona jego, zapalona patryot- 
ka irlandzka, wzięła żywy udział w wal­
ce o prawa narodowe, mąż postanowił jej 
przyjść z pomocą, — postanowił ze sceny 
przemówić gorąco do uczuć ludu, wśród 
którego znalazł serdeczne przyjęcie i szczę­
ście rodzinne. 1 tak powstał dramat p. t. 
„Pamięci poległych”, który w sezonie ubie­
głym cieszył się niemałem powodzeniem.

Dramat Markiewicza „Pamięci pole­
głych", nazwany przez autora dramatem 
romantycznym z r. 1798, jest apoteozą bo­
haterstwa, miłości ojczyzny i dążenia do 
niezależności irlandzkiej—i przedstawia dzie­
je analogiczne z dziejami polskiemi, z cza­
sów walki o niepodległość. Bohaterem dra­
matu jest irlandczyk Dermod O'Dowa, 
gorący i razem rozważny patryota, który, 
połączywszy się węzłem małżeńskim z u- 
kochaną przez siebie Norą, bohaterską có­
rą Irlandyi, opuszcza żonę, spiesząc, wraz 
z przyjacielem i dawnym rywalem, Jame­
sem Gawanem, do obozu francuskiego, by 
powiadomić armię francuską, przybyłą na 
wyzwolenie irlandczyków, o ruchach wojsk 
angielskich, Armia francuska zostaje pobi­
tą, oddział irlandzki prawie doszczętnie zgła­
dzony, rannego Jamesa ukrywa w szałasie, 
unosząc go, Dermod. Tamże los sprowadza

*) Dramat p. Markiewicza wyszedł 
w oddzielnej, książkowej odbitce.

Nora i je j o jc iec .

przebraną po męzku Norę, służącą za prze­
wodnika kapitanowi francuskiemu, Charosto- 
wi. Młodzi małżonkowie nie wahają się 
rozłączyć ponownie dla dobra sprawy: No­
ra uprowadza do swego domu rannego Ja­
mesa, Dermod ma wieźć ukrytemi ścieżka­
mi kapitana. W drodze atoli zostają po­
chwyceni. Dermod, męczony i torturowa­
ny, nie zdradza swego nazwiska, by nie 
narazić rodziny. Ucieka ż, więzienia, w dal­
szym ciągu walczy przeciw anglikom pod 
przybranem nazwiskiem, okrywając go gło­
śną chwałą—wreszcie, po rozbiciu ostate- 
cznem oddziałów irlandzkich, kryjąc się 
przed pogonią, sterany i zgłodzony, przy­
bywa niepewny do domu rodzinnego. Sły­
szy rozmowę, w której przyjaciel, James, posą­
dza go o zdradę. Wszyscy, prócz Nory, 
rzucają cień na nieobecnego, który zginął 
bez wieści—posądzenia pochodzą ztąd, że 
nikt nie wie, iż bohaterskim irlandczykiem, 
na którego głowę nałożyli cenę anglicy, 
jest właśnie, pod przybranem nazwiskiem, 
Dermod. Gorycz przenika serce Dermoda. 
Pogoń się zbliża. Na progu domu; dobro­
wolnie wystawiając się na strzały, ginie 
Dermod. Wtedy dopiero poznają go i do­
wiadują się o jego bohaterstwie i poświę­
ceniu. Żona błogosławi umierającego, przy­
sięgając, iż dzieci chronić będzie dla tegoż 
ideału poświęcenia i wyzwolenia Irlandyi.

Gordon.

Jeszcze jeden Rembrandt polski.
Galerya hr. Dzieduszyckich we 

Lwowie zyskała w formie depozytu 
obraz, budzący niezwykły interes, ze 
względu na wielkie imię, jakie się 
z nim wiąże. Obraz, zniszczony bar­
dzo, przedstawia scenę rodzajową, 
trudną do określenia. Obecny stan ma­
lowidła pozwala rozpoznać dokładnie 
tylko postać zgrzybiałego starca, zwró­
conego profilem w prawo i opartego, 
w pozycyi stojącej, o wysoki stół, na­
kryty ciężką materyą. Starzec, nieco 
pochylony, czyta coś z wielkiej księgi, 
przy świetle świec. Odziany jest w sze­
roką, złotawą szatę z rozciętemi ręka­
wami, które wolno opadają; na łysej 
głowie czapeczka, perłami naszywana; 
twarz ogolona, pełna zmarszczek, sil-

Śmierć Dermod’a.

nie odcina się od tła. Postać i akce- 
sorya wskazują na wysokiego dostoj­
nika kościoła.

Otóż badacze Rembrandta wiedzą 
o istnieniu takiej kompozycyi mistrza, 
lecz ani oryginału, ani kopii, dotych­
czas żaden z nich nie zdołał odszukać. 
Byłżeby obraz lwowski Rembrandtem?

Pytanie to rozważa młody histo­
ryk sztuki, p. Zygmunt Batowski. Stro­
na materyalna obrazu, który nie ma 
żadnej sygnatury, znamionuje wiek XVII 
i wyklucza nowoczesne fałszerstwo. 
Obraz posiada zresztą poważną i wia­
rygodną tradycyę, sięgającą daleko 
w wiek XVIII.

Przechowywano go do ostatnich 
czasów w staroświeckim dworze w Ho- 
rodyszczu, w Galicyi, u pani Modesty

Środkowa część domniemanego obrazu 
Rembrandta, w ga leryi Dzieduszyckich we 

Lwowie.
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z Cieńskich Czosnowskiej, wdowy po 
pułkowniku wojsk Napoleońskich (zmar­
łej w grudniu 1909 w 90 roku życia), 
która w bardzo młodym wieku, zaślu­
biwszy Jakóba Czosnowskiego, już ten 
obraz zastała w jego domu. Wedle 
opowiadania jej, Czosnowski otrzymał 
go w przyjacielskim upominku od Fran­
ciszka Potockiego z Brodów. U ojca 
Fr. Potockiego, Wincentego, podkomo­
rzego w. kor., bawił w Warszawie 
w r. 1778, autor „Podróży po Branden­
burgii, Prusiech, Polsce i Rosyi", 
J. Bernoulli, zwiedzał jego zbiory ar­
tystyczne i wśród obrazów wybitniej­
szej wartości zauważył jeden, który 
jest niewątpliwie identyczny z obec­
nym depozytem galeryi Dzieduszyc- 
kich. Bernoulli nie opisał go bliżej, 
zanotował tylko: „Kapłan, odprawiają­
cy mszę, bardzo piękny—Rembrandta".

To druga podstawa hypotezy. Ale 
jest jeszcze jedno świadectwo, że 
w Polsce, w XVIII w., łączono z tym 
obrazem imię flamandzkiego mistrza. 
Reprodukował go w wspaniałej akwa­
forcie przebywający wówczas w War-

ZwiązekTow. dla upiększenia‘kraju

W ostatnich dniach powstała w Kra­
kowie nowa instytucya kulturalna, w po­
staci „Związku Towarzystw dla upięk­
szania kraju". Działalnością swą obej­
muje Galicyę. Inne dzielnice Polski 
nie mogą nią być objęte, zarówno ze 
względów prawnych, jak dlatego, że— 
nie zdołały do tej pory wytworzyć 
tych kwiatów kultury, jakiemi są wol­
ne zrzeszenia ludzkie dla kultywowa­
nia piękna w najbliższem środowisku 
i w kole codziennego życia. Jest rze­
czą naturalną i zrozumiałą, że „Zwią­
zek" powstał w atmosferze, w której 
poczucie potrzeb estetycznych wznio­
sło się u nas do najwyższego pozio­
mu—w Krakowie.

Pierwszy z miast polskich, od lat 
dwudziestu z górą, posiada Kraków 
„Towarzystwo upiększania miasta i o- 
kolicy". Kronika jego działalności nie 
jest zapewne dość bogatą, jak na ćwierć- 
wiekowe istnienie, za to w ostatnim 
okresie, od prezesury p. Leonarda Lep­
szego i d-ra St. Golińskiego, zdwoiło 
Towarzystwo swą ruchliwość, jakby 
chciało odrobić poprzedni zastój. Dro­
gą corocznych konkursów zaszczepiło 
w Krakowie piękny zwyczaj zdobie­
nia domów zielenią i kwiatami, rów­
nież drogą konkursów stara się dać 
wygląd estetyczny wystawom sklepo­
wym i przemyśliwa nad zorganizowa­
niem systematycznych kursów deko­
rowania wystaw, zajęło się sprawą kon­
kursów na kioski plantacyjne, w kil­
kadziesiąt ławek zaopatrzyło wspania­
łą aleję Wolską, wiodącą ku kopcowi 
Kościuszki, przeprowadziło wśród naj­
wybitniejszych artystów zajmującą an­

szawio Norblin, gorący wielbiciel Rem- 
brandta. Jednę z akwafort przemalo­
wał własnoręcznie farbami, białą i bru­
natną (en grisaille) i dopisał na niej 
pendzelkiem: „Rembrandt p. 1644 —■ 
Norblin d. 1781“. Norblinowska au­
tentyczność tego egzemplarza uznana 
została przez niemieckiego uczonego- 
wydawcę, Wilibalda Frankego; obecnie 
znajduje się on w posiadaniu rodziny 
Potockich, w Krzeszowicach.

P. Zygmunt Batowski, który zajął 
się sprawą zagadkowego obrazu, oba­
wia się dać stanowczą odpowiedź na 
ciekawe pytanie, jakie się z nitn wią- 
że. Obraz może być kopią zaginione­
go później malowidła Rembrandta, mo­
że być własnem dziełem któregoś z je­
go uczniów, wykonanem pod okiem 
mistrza, może być wreszcie utworem 
któregoś z współcześnie żyjących ho­
lendrów, którzy nierzadko tak zręcznie 
naśladowali styl Rembrandta, że dzieła 
te później, w XVIII w., swoim wyglą­
dem łudziły zbieraczy i artystów.

Kwestya jest otwarta.
LW Ó W . Cr Od.

kietę w sprawie uporządkowania Ryn­
ku krakowskiego, wzięło czynny i sku­
teczny udział w ocaleniu skazanych na 
zagładę malowniczych budynków oko­
ło kościoła św. Idziego, wydało kilka 
zeszytów pisma „Polski Kraków", po­
święconego artystycznym i kultural­
nym potrzebom Krakowa.

Sucha ta litania faktów, na pozór 
drobnych, nie mówi o rzeczy najważ­
niejszej, bez której wszelkie wysiłki 
jednostek musiałyby zostać bezpłodne, 

nie mówi o cią­
giem, nieznużo- 
nem wytwarza­
niu odpow ie­
dniej atmosfery, 
o urabianiu o- 
pinii ludności i 
władz, o nieu­
stannej walce z 
pokątnym wan­
dalizmem, z i- 
gnorancyą, z 
brakiem smaku. 
Nieznużone jest 
Towarzystwo w

Dr. s t. Goliński. swej cierpliwej 
i czujnej pracy, 

aby każda rzecz nowa w mieście utrzy­
mywała się w granicach piękna i aby nie­
udolna ręka nie psuła czaru zabytków 
przeszłości. Trzeba w tej robocie nie­
małego zaparcia się, trzeba umieć być 
nieraz natrętnym i znieść wszystkie 
niemiłe konsekwencye tej roli, trzeba 
z góry być przygotowanym na bez­
płodność niejednego wysiłku (np. spra­
wa ocalenia t. zw. baszty Kościuszki) 
i jednem niepowodzeniem nie dać się

zniechęcić do dalszych zabiegów, wy­
magających prawdziwej nieraz ofiar­
ności czasu i energii.

Dla Towarzystwa tego typu przed­
stawia Kraków ogromne pole działania. 
Do zrobienia jest w samym tylko „sta­
rym" Krakowie bardzo wiele. Prze­
piękny Rynek krakowski, jeden z naj­
wspanialszych publicznych placów Eu­
ropy, dalekim jest od uporządkowania. 
Tego samego dopraszają się trzy inne 
place: Szczepański, Kleparski i Mały 
Rynek, ostatni ujęty w przepyszne ra­
my architektoniczne. Jakżeż rozsze­
rza się to pole, ze zwiększeniem się 
obszaru Krakowa o szereg przyłączo­
nych świeżo przedmieść! „Towarzy­
stwo upiększania" korzysta ze stałej 
subwencyi miejskiej. To widome uzna­
nie jego działalności powinno znajdo­
wać dopełnienie w jaknajwiększem li­
czeniu się z jego opinią, która jest 
opinią czynników najbardziej kompe­
tentnych w sprawach piękna, bo opi­
nią artystów.

Z takiego środowiska wyrosła idea 
połączenia w jednę, silną organizacyę 
wszystkich stowarzyszeń, jakie w imię 
piękna pracują w jakimkolwiek zakąt­
ku kraju. Okazało się, że stowarzy­
szeń takich u nas nie brak.

„Związek Towarzystw upiększania 
kraju" objął do tej pory stowarzysze­
nia lokalne w Krakowie, w Podgórzu, 
w Wieliczce, w Sanoku i w Rzeszo­
wie, oraz Towarzystwo miłośników Pie­
nin w Szczaw­
nicy; po za o- 
brębem Związ­
ku zostają na 
razie stowarzy­
szenia w Prze­
myślu, w Gor­
licach i w Ko­
sowie. Preze­
sem h o n o ro ­
wym Związku 
jest ekscelen- 
cya Leon hr. Pi- 
niński, przeze- 
sem rzeczywis­
tym d-r Stani­
sław Goliński, 
przewodniczący
Towarzystwa krakowskiego i z pewno­
ścią najczynniejszy, najenergiczniejszy 
z prezesów wszystkich naszych Towa­
rzystw dla upiększania miast.

Jako cel wytknął sobie Związek: 
„wspólną akcyę upiększania kraju i prze­
ciwdziałanie jego oszpecaniu". Natu­
ralnie, w tych szerokich ramach mieści 
się cała skala najróżnorodniejszych 
środków działania. Wspólna organi- 
zacya pozwoli Towarzystwom tem sku­
teczniej występować na zewnątrz, od­
działywać tem silniej na opinię, zdo­
bywać fundusze, utrzymywać stosunki 
z pokrewnemi Towarzystwami polskie- 
mi i obcemi, z któremi w niejednej 
sprawie można współdziałać, dawać 
wreszcie impuls do tworzenia nowych 
Towarzystw. Możność oparcia się o 
wspólną organizacyę pobudzi zpew- 
nością do działania wiele czynników 
kulturalnych, rozsianych po kraju. Jed­
ną z zasad pedagogicznych, jakie or- 
ganizacya będzie się starała wszczepić 
w krew społeczeństwa, jest unikanie

Leon hr. Piniński-
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jak ognia, wszelkiego szablonu i opar­
cie wszelkiej akcyi upiększania na je­
dynie zdrowej zasadzie: „wedle stawu 
grobla". Skuteczne przeciwdziałanie 
znajdzie tu może szerząca się u nas 
mania wznoszenia pomników. Szablon 
ten kosztował nas już niemało zawo­
dów, mimo to odbywa dalej swój 
tryumfalny pochód i ogarnia nawet 
małe mieściny, które, mając zwykle 
o wiele więcej fałszywie skierowane­
go zapału, niż smaku i pieniędzy, i po­
wodując się zupełnie niewłaściwą am- 
bicyą dorównywania większym mia­
stom, „ozdabiają się" często istnemi 
parodyami dzieł sztuki. Szablonem jest 
także wznoszenie pomników jednym 
i tym samym ludziom na całej prze­
strzeni kraju, choćby ludziom najza- 
służeńszym. Piękno zyska na tem nie­
wątpliwie, gdy- i tu nastąpi pożądana 
indywidualizacya i gdy, zamiast zawsze 
tych samych postaci, spotykać będzie­
my w różnych miastach różne pomni­
ki, choćby ludzi mniej głośnych, a za 
to związanych czemś bliżej z da­
ną miejscowością. Nadewszystko zaś 
wszelka akcya upiększania musi się 
oprzeć na zrozumieniu prawdy, że wro­
giem piękna jest pretensyonalność, że 
rzeczy skromne mogą być równocze­
śnie bardzo pięknemi i że małemi środ­
kami można osiągnąć także pożądane 
efekty, jeśli się tylko fałszywie nie 
mierzy za wysoko.

Związek ma już w swem gronie 
Towarzystwa, które to dobrze rozu­
mieją. Doskonałym i godnym naj­
szerszego spopularyzowania przykła­
dem, jest pod tym względem Towa­
rzystwo upiększania miasta Sanoka, 
które, na darowanej przez gminę sze- 
ściomorgowej przestrzeni, założyło na­
der gustowny „ogród Szopenowski" 
w setną rocznicę urodzin Szopena, 
a w nim, zamiast banalnego biustu, 
umieściło skromną i ładną płytę z me­
dalionem. To samo Towarzystwo pra­
gnie postawić w mieście pomnik. Wzno­
si go jednak Grzegorzowi z Sanoka, 
wielkiemu humaniście polskiemu z XVI 
w., który się tu urodził. Daje więc 
miastu pomnik, który je czemś odzna­
czy od innych i pomnoży jego indy­
widualne cechy.

Akcya upiększania miast szła do 
tej pory w Galicyi dziwnemi drogami. 
Malutki Sanok ma pod tym względem 
swe ambicye i wyraża je w sposób 
rozumny a godny naśladowania. Na­
tomiast nie zdobył się jeszcze na To­
warzystwo upiększania Lwów, stolica 
kraju, i „letnia stolica Polski", Zako­
pane, które, zaśmiecane wszelkiego ro­
dzaju ohydą estetyczną, potrzebuje go 
więcej, niż jakakolwiek inna miejsco­
wość.

Luki te wypełni może inicyatywa 
Związku.

Rodzajem pomostu, rzuconego mię­
dzy Krakowem, jako siedzibą Związku, 
a Towarzystwami, rozsianemi po kraju 
i ludźmi, gotowymi pracować w służ­
bie piękna, jest wydana świeżo przez 
Towarzystwo krakowskie broszura agi­
tacyjna pióra panny Ewy Łuskiny: 
„W obronie piękności kraju", pierwsza 
w tym rodzaju rzecz polska, bogato

ilustrowana, stanowiąca wyborne va- 
de mecum  dla wszystkich, którzy ro­
zumieją kulturalną doniosłość otocze­
nia opieką estetyczną każdego zakątka 
naszej ziemi. Jako dodatni objaw war­
to zapisać, że znaczną liczbę egzem­
plarzy broszury zakupiły w Galicyi 
Rady miejskie i powiatowe dla roz­
powszechnienia. Ponieważ, jak łatwo 
zrozumieć, agitacyjna ta „obrona pięk­
ności kraju" nie ogranicza się wcale 
kordonem galicyjskim, należałoby bar­
dzo życzyć, aby skorzystały z niej 
jaknajobficiej także inne dzielnice Polski. 
Kraków. Ch.

Z oko lic Viareggio. Kąpiele, Bagni di Lucca, 
leżą w prześlicznym wąwozie.

Nad włoskiem morzem.
Palące promienie lata poruszają 

z miejsca wszystko, co może pożegnać 
się na jakiś czas z murami miast. Do 
niedawna jeszcze hasło brzmiało: na 
północ! Zdawało się, że nic logicz­
niejszego, jak uciekać przed skwarem 
do krainy chłodu. A gdy jaki śmiałek 
zapowiadał wycieczkę na południe, 
spotykał się z podziwieniem, czasem 
niezbyt pełnem szacunku:

...Południe? w lecie? To już le­
piej jechać do pieca!

Powoli jednak zaczęto sobie przy­
pominać, że na południu również żyją 
ludzie, nawet w lecie. Jeden i drugi 
spróbował przedostać się za linię Alp. 
Podróż do Włoch nie każdemu jest 
dostępną w zimie, w porze, gdy trud­
no o urlop, gdy sezon pracy bije naj- 
silniejszem tętnem. Trudno zaś zrze­
kać się raz na zawsze ujrzenia Włoch, 
dlatego, że wyjeżdża się tylko latem. 
I tak, z chęci zapoznania się ze skar­
bami sztuki włoskiej i z potrzeby wy­
poczynku letniego, zrodziły się coraz 
częstsze letnie podróże w samą pasz­
czę szatana, ziejącego gorącem.

Z Viareggio. Malutka Giną Jest ulubienicą 
plaży.

Z oko lic V iareggio. Dokoła m iasta Lukki, 
s ta re  w ały fo rteczne zamieniono we wspa­

nia łe aleje.

I przekonano się, że tak źle nie 
jest. z.e przeciwnie, miejscowości nad­
morskie Włoch, aż do Sorrento wdół, 
przedstawiają, jako stacye klimatyczne, 
dobre warunki i że za parę godzin 
skwaru południowego płacą milą tem­
peraturą ranków i wieczorów, nad mo­
rzem zaś chłodzi wietrzyk nieustanny, 
niosąc orzeźwienie.

Tak powstaje zwolna moda od­
wiedzania plaż włoskich, podsycana 
milczącym, ale istniejącym bojkotem 
plaż niemieckieh, które dotychczas 
najwięcej gromadziły polaków letnią 
porą. Za hasło bojkotowe starczy 
choćby ten fakt, że goście niemieccy 
zachowują się nieraz względem pola­
ków niecywilizowanie... co w między- 
narodowem towarzystwie plaż włoskich 
nigdy, rzec można, miejsca mieć nie 
może. Niemców prawie tam niema 
w porze letniej, a gdy są, to czują 
się na obcym gruncie, muszą hamo­
wać swój temperament, nie chcąc spot­
kać się z wyraźnemi remonstiancyami 
gospodarzy, a nawet i innych gości.

W ten sposób dzieje się, że w Via- 
reggio, nad morzem oródziemnem, 
gromadzi się z każdym rokiem licz­
niejsza garstka gości polskich. Nie od­
strasza ich nawet droga, dość długa 
i uciążliwa, prowadząca przez Wiedeń 
do Wenecyi i stamtąd na Bolonię, Pi- 
stoję (albo Florencyę) i Lukkę, trwa­
jąca z Wenecyi jeszcze około 13 
godzin. Po drodze można bowiem 
zwiedzać cuda sztuki włoskiej i za­
poznawać się z życiem, pobyt zaś 
w Viareggio nagradza wielokrotnie 
trudy.

Przedewszystkiem: plaża. Wielka, 
schodząca w morze powoli, jak o- 
strożnie kąpiąca się kobieta. Żółty pia­
sek zachęca do wypoczynku, służy 
do kąpieli lądowej, po kąpieli morskiej 
i powietrznej. Zrana i po południu 
zdobią go setkami barwne kostyumy: 
to dzieci i dorośli wylegują się, przed 
odnowieniem znajomości z falą, lub 
po niej. Morze, raz błękitne, to 
znów ciemno - zielone lub szarawe, 
przygrywa tej sieście dyskretną mu­
zyczką fal, które nigdy nie tworzą 
gór, utrudniających kąpiel, często zaś 
zasypiają prawie na brzegu, jakgdyby 
brały przykład z gości.

Kto nie na piasku, spoczywa 
w krześle lub w wygodnym leżaku na 
podwyższeniu swej „capanny". Jest 
to budka, najczęściej zbudowana pry­
mitywnie z kilku desek i słomy, słu-
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Z Viareggio Po kąp ie li—ustaw ia się grupę fo tog ra ficzną  dla „Ś w ia ta ” .

żąca do rozbierania się i wypoczynku 
po kąpieli, a wynajmowana za niezbyt 
drogie liry u przedsiębiorców, którzy 
obstawili niemi cały brzeg.

Miło spoczywa się w jej cieniu, 
.nie żałując sobie obserwacyi na temat: 
„Kto, z kim, gdzie, czemu, odkąd" — 
obserwacyi, przypieprzanych energicz­
nym dekoltażem obu płci. Po falach 
bujają małe łódeczki, wynajmowane po 
lirze za godzinę amatorom wiosło­
wania. 1 ten sport, uprawiany najczę­
ściej parami, w kostyumach kąpielo­
wych, daje temat do obserwacyi. A po­
tem półsen, lekki szmer fal, powiew 
maeslrale, albo innej brezsy morskiej, 
słońce coraz natarczywsze... dwunasta... 
ociężały spacer na pierwsze śniadanie 
i nieodzowna po niem siesta.

Około czwartej Viareggio ożywia 
się znowu—tym razem w kawiarniach 
nadmorskich, gdzie można dostać na­
wet herbaty angielskiej i po angielsku 
mocnej. Godzinka, Skating Ring, u- 
suwa resztki ociężałości pośniadannej, 
potem odpinamy łyżwy na kółkach, 
i znów do „capanny". Morze i piasek 
zaludnione jeszcze silniej, niż przed 
południem. Wesołość włoska szuka 
sobie ujścia w rakietach, wykrzyknikach 
i eksplozyach śmiechu, jaki rodzfć 
się może tylko pod granatowem nie­
bem, na tak jasnej, uśmiechniętej do 
słońca plaży.

Składamy wizytę falom, mieszając 
się z tłumem. Potem krótki wypoczynek, 
i, wkraczając o wpół do ósmej w progi 
hotelu, trafiamy właśnie na dzwonek 
obiadowy. Mówiąc nawiasem, kuchnia 
włoska jest wyborną, zwłaszcza gdy 
jest... międzynarodową, tak jak w Via- 
reggio, gdzie ańglicy muszą zapewne 
deklamować gospodarzom słynny wiersz 
Kiplinga o „narodzie, który jada pięć 
razy dziennie, a z tego trzy razy mię­
so". W przeciwnym razie nie padałoby 
ofiarą tyle wołów i cieląt na ofiarę apety­
tom międzynarodowym. Makaron i risot- 
to, oraz jarzyna, schodzą z pierwszego 
miejsca na stole narodowym do skrom­
niejszej i właściwszej roli—przystawek.

Wieczorem wielki łuk plaży błysz­
czy lampami elektrycznemi. W dzie­
siątkach kawiarni, barów i „lodowni" 
wykwitne towarzystwo włoskie mięsza 
się z internacyonalizmem wszelkich 
języków i pochodzenia. Jest teatr,

zawsze zajęty przez wędrowne trupy 
fars, operetek lub nawet dramatu, jest 
jedno i drugie Variśte, są kinemato­
grafy, a goście, żądni wrażeń bardziej 
lokalnych, mają w jednej i drugiej ka­
wiarni śpiewaków ludowych, widowi­
sko bardzo charakterystyczne i cieka­
we. Wśród muzyki, grającej w loka­
lach i na placach, przy szmerze łyżew 
kółkowych i dźwięku szkła, spaceruje 
się godzinami, mając w uchu nienstan- 
ny szum fal, które po za szeregiem 
budek kąpielowych i sklepów prowa­
dzą swą Syzyfową pracę.

Tak upływa dzień w Viareggio. 
Czasem urozmaicają go wycieczki. 
Jest ich wbród. Więc do Torre del 
Lago, gdzie w prześlicznej okolicy ma 
swą willę maestro Puccini. Do Car- 
rary, przypatrzeć się słynnym łomom 
marmurów. Do Pizy, gdzie jedno po­
południe wystarcza, aby obejrzeć tum, 
babtisterium i słynną krzywą wieżę. 
Do Lukki, gdzie prześliczne spacery 
po wałach miejskich i skarby budow­
nictwa również nęcą ciekawych. Wresz­
cie do Florencyi, do Bagni di Lucca, 
do Montecatini, do Livorno, do Spe-

Setna rocznica niepodległości Peru.

Uroczystości setnej rocznicy dn. 9 lipca. Po Mszy św., zgromadzeni uczestnicy 
obchodu udali się przed pomnik „Wolności Rzeczypospolitej Peru", gdzie prezydent, 
p. Legis, trzymając w ręku chorągiew narodową, oddąje ją w ręce narodu i przysięga, 

że chorągwi tej i niepodległości bronić jest gotów do ostatniej kropli krwi.

Można też kupić rybę prosto z morza.

zii, statkiem na Elbę, lub na Korsykę.., 
Nudów nie dostanie za żadną cenę, 
zwłaszcza, gdy się pamięta, iż prze­
bywa tam najwytworniejsze towarzy­
stwo włoskie z Florencyi i Bolonii, 
dzielące się między Rimini, a „uśmie­
chniętą plażę wersalską", jak nazywa­
ją powszechnie Viareggio.

A gdy, bujając na falach, rzucimy 
wzrokiem ku brzegowi, odsłoni się nam 
niecodzienne nad morzem widowisko: 
łańcuch gór, schodzących prawie nad 
pieniącą się płaszczyznę. To Alpy 
apuańskie wysyłają ku Morzu śród­
ziemnemu swe forpoczty, zachęcając 
do zwiedzenia. Za kilka dni będzie 
to już możliwe w ciągu jednej godzi­
ny, samochodami, na mułach, i... ba­
lonem, pędzącym w górę po szynach! 
W tej chwili montują się pospiesznie 
ostatnie urządzenia i goście kąpielowi 
drżą z ciekawości na myśl o niesły­
chanej sensacyi. Z poziomu morza 
na szczyt potężnej góry — balonem! 
Viareggio otrzymuje jeszcze jednę 
przynętę do poprzednich, wśród któ­
rych i stosunkowa taniość pobytu nie 
jest na ostatniem miejscu. Viator.
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Cesarz Wilhelm w Poznaniu.
Na Poznań zwrócone były przez kilka dni oczy całej Polski. 

Na innem miejscu umieściliśmy relacye naszego umyślnego kores­
pondenta o obecnem ukształtowaniu stosunków, o nastrojach społeczeń­
stwa wielkopolskiego. Tu podajemy garść wrażeń, jakie nadsyła nam 
wybitny obywatel poznański z  pobytu monarchy pruskiego w grodzie 
Przemysławowym.

Za osiem milionów marek, prze­
znaczonych przez izbę sejmową z skarb­
ca państwa pruskiego, stanął warowny 
kastel przy wjeździe do starej stolicy 
piastowskiej. Gdzieś, na samotnej ska­
le, wśród lasów, zdała od zgiełku ży­
cia codziennego, ogromem swych mu­
rów i wież ciężkich, wyszczerbiony 
zębem czasu, robiłby wrażenie zam­
czyska romańskiego, siedziby średnio­
wiecznego rycerza i łupieżcy karawan 
kupieckich. Dzisiaj, jest ten gmach, 
zbudowany przy głównej arteryi, idącej 
z dworca w głąb miasta, anachroniz­
mem stylowym i parodoksem nowo­
czesnej siedziby, nawet królewskiej.

Musiał to sobie powiedzieć i ten, 
za którego rozkazem zamek powstał, 
i ten, który go budował. A zatem 
cel był inny, symboliczny.

Nie trudno go odgadnąć. Kto 
przewracać zechce karty historyi za­
boru pruskiego i znaczyć będzie na 
marginesie wybitne momenty tej tra- 
gedyi dziejowej, ten bez trudu dopa­
trzy się logiki akcyi, która w Wysokiem 
jej napięciu podyktowała reżyserowi 
stworzenie wielkiej, maszynowej deko- 
racyi. Jej znaczenie ideowe wynika 
z toku myśli przewodniej dramatu.

A więc, po stuletniej przeszło 
walce, z której, z jednej strony staje 
staje siła i wrodzona nienawiść obco- 
plemienna, z drugiej miłość rozpaczli­
wa języka i kultury narodowej, po­
trzeba było zdobywcy wystawić znak 
widomy swej przewagi materyalnej. 
Dał on ją uczuć narodowi polskiemu 
w licznych ustawach wyjątkowych. 
Wystarczy przypomnieć: dzieci wrze- 
sińskie, komisyę kolonizacyjną, prawo 
osadnicze, strajk szkolny, bojkot i ba- 
nicye, zakaz osadnictwa, ustawę ka­
gańcową i zatwierdzony, choć nieużyty.

dotąd plan wywłaszczenia przymuso­
wego. To, jak na lat dwadzieścia, 
wystarcza...

Ale idea, która dyktowała te 
wszystkie zbrodnie kultury, która pod­
niecała ustawicznie do bezprawia i szy­
kan wobec uciemiężonej ludności, nie 
spała przecież i w czasach poprzed­
nich. Wziął ją z tradycyi ród Hohen­
zollernów z czasów, kiedy hołdował 
jeszcze Albrecht na rynku krakowskim 
Zygmuntowi Augustowi, i zachował do

Fot. „Cam era". Trybuny dla stojących.

Zdjęcia firm y  „Camera" w Posnantu. Capstrzyk przed zamkiem.

chwili, gdy w trzecim rozbiorze wszedł 
w posiadanie ziemi Wielkopolskiej. 
Traktat wiedeński utrwalił prawo za­
boru, a ani na chwilę nie zdołał od­
wieść od linii wytycznej, którą zakre­
śliła sobie idea państwowa Prus.

Idzie ona z nieubłaganą konse- 
kwencyą do celu; przystaje na chwilę 
i nabiera sił; kryje się i czai, aby 
uderzyć tem boleśniej i pewniej. Po 
długiem szamotaniu się, po bezowoc­
nych wysiłkach odporu zbrojnego 
i paktowań ugodowych, istność polska 
chwyciła się jedynie wskazanego środ­
ka obrony. Skupiła się w sobie i po­
częła pracować nad zachowaniem swych 
dóbr materyalnych i duchowych. W pier­
wszej linii, pod naporem bojkotu, za­
częła walczyć o ziemię i pieniądz, 
i z czasem ta zewnętrzna strona obro­
ny wypełniła jej całą akcyę odporną.

Ta niespodziewana, twarda opo- 
zycya, obudziła w naturalnym wrogu 
polskości i słowiaństwa wściekłość i szał. 
Powstał hakatyzm, a szowinizm jego 
począł ogarniać coraz szersze koła 
butnego społeczeństwa niemieckiego, 
który pod powłokę cywilizacyjną chował, 
odziedziczony po krzyżakach pierwia­
stek okrucieństwa i pęd uciskania 
słabszych.

Polacy chcą myśleć, czuć i mówić 
po polsku, nie uznają narzuconej im 
kultury pruskiej, nie wyrzekają się 
swych tradycyi i swej odrębności na­
rodowej; trzeba ich zatem zmienić 
gwałtem lub zgnieść. Aby zaś uprzy­
tomnić im bezowocność oporu; „po­
częto rzucać miliony" na kresy, zalud­
niać je osadnikami wątpliwej wartości 
i zacierać znaki dawnej kultury, daw­
nego bytu państwowego Polski.

Więc i Poznań, liczący trzy piąte 
ludności polskiej, miał otrzymać sztucz­
ne piętno wyłącznie niemieckiego mia­
sta. Gdzie tylko się dało, wpychano 
okropny styl, zwany staro-germań­
skim; tworzono parodye architektonicz­
ne z napisami niemieckiemi i budowa­
no dziwadła bez gustu i smaku. A gdy 
już połączona z tą akcyą zewnętrzna 
polityka bojkotu i zagłady sięgała 
szczytu bezprawia, postanowiono u- 
wieńczyć to dzieło kultury pruskiej 
monumentalnym gmachem, warownią 
i strażnicą niemczyzny, zamkiem kró­
lewskim.

I oto odbywa się akt jego po­
święcenia. Po raz czwarty wjeżdża
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Eitel Fryc z żoną — domniemany rezydent 
zamku poznańskiego-

Wilhelm II, mianujący się wykonawcą 
woli Boskiej, oficyalnie w mury Po­
znania. Ceremonia! ściśle określony, 
opracowany na wywarcie wrażenia 
pompą, która jest niezręcznem połą­
czeniem średniowiecznej okazałości 
i współczesnej buty militarnego pań­
stwa. Godzinami flankują drogę głębo­
kie i sztywne kolumny wojska i spę­
dzone ze szkół dzieci. Ulice zamknięte, 
ruch wstrzymany. Mknie automobil. 
Okrzyk krótki, suchy, zdławiony, wita 
ponurą twarz władcy. Za nim syno­
wie, manekiny, urzędnicy, świta. Sa­
mochód staje przed zamkiem, naprze­
ciw trybun, które zdobią fraki i de­
kolty niemieckiego świata urzędniczego. 
Przemawia, korzący się w służalczym 
pokłonie, pierwszy burmistrz miasta.

Wita władcę w murach nowej 
jego rezydencyi, której wystawienie 
umożliwił przez zniesienie rejonu for- 
tecznego. Powstała tym sposobem 
nowa część miasta, za co monarsze 
wdzięczność się należy. Przypomina 
pierwszą kolonię niemiecką, która o- 
siadła w Poznaniu na prawym brzegu 
Warty przed 650 laty i wynurza 
wdzięczność Hohenzollernom, którzy

dopomogli do odbudowania miasta po 
pożarze 1804 r.

Siedząc, odpowiada kilka słów 
Wilhelm II i podnosi, że nadaje Poz­
naniowi godność rezydencyi. Potem 
wypija kielich mozelskiego wina 
i sztywny, zimny, jak przybył, znika 
w murach kastelu. Entuzyazm kilku 
tysięcy niemców słaby. Tłumnie ota­
cza samochód cesarski tylko policya 
i wojsko. 22 polaków, na ogólną l i ­
czbę osób zaproszonych 300, wzię­
ło udział w bankiecie zamkowym. Przy 
stole cesarskim, naprzeciw cesarzowej,

„Okrężne” w

Okrężne, czyli wieniec, z zachowaniem wszelkich obrządków staropolskich, urządził dla 
robotników swych właściciel Rakoniewic, Marceli Czarnocki, przy pomocy dzielnego rząd­
cy, Snowadzkiego. Jest uznania godzien, że dawny ten obyczaj, sięgający zamierzchłych 
wieków, właśnie na kresach niemieckich w powiecie babimojskim, z taką pieczołowitością 

został wznowiony.

zasiadł Ferd. ks. Radziwiłł. „Zaszczyt", 
jaki spotkał tych członków spo­
łeczeństwa polskiego, był niewątpliwie 
dla nich ciężkim i bolesnym krzyżem. 
Nie chcieli zapewne dotknąć odmową 
mściwego monarchy. Ale ogół wielko­
polski pozostał obcym i  dalekim tym 
uroczystościom, wiedząc, iż nie wpły­
ną one na zmianę polityki pruskiej,—  
że nadzieje polskie nie w złudnych mi­
rażach nastrojów dworu, ale w pracy, 
wytrwałości i niezachwianem przywią­
zaniu do ojćzystej ziemi.
Poznań. __ _______  Lech,

Wielkopolsce.

Pożar wystawy międzynarodowej w Brukselli.

Pożar oddziału belgijskiego, w chwili krytycznej, kiedy płomienie przybierają kierunek ku oddziałowi angielskiemu.
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Z ŻYCIA PROWINCYI. Jubileusz Płockiego Tow. Wioślarskiego Fot. A. Grzyiviński w Płocku.

W dniu 15 sierpnia plocczanie obchodzili uroczystość jubileuszową swojego wioślarskiego towarzystwa. Rozpoczęło 
się ono solennem nabożeństwem w starożytnym tumie, odprawionem przez ks. biskupa Nowowiejskiego. Poczem 
ks. Maciejewski miał piękną przemowę do licznych deputatów wioślarskich, do Płocka przybyłych. Goście zwie­
dzili skarbiec katedralny, groby królewskie i Muzeum, poczem wioślarze jubilaci podejmowali ich obiadem. Kul­
minacyjnym punktem obchodu była część sportowa: regaty, a w nich znowu bieg jubileuszowy na czterowiosłów- 
kach. Zwycięztwo odniosła załoga warszawska. W biegach sześciowiosłówek wygrały osady Włocławka i Płocka. 
Wieczorem odbyło_się okolicznościowe przedstawienie w miejscowym teatrze. Alegorya wioślarstwa, w formie obrazu 

żywego, była hucznie oklaskiwaną. Dzień jubileuszu, tak dobrze wypełniony, zakończyła serdeczna uczta.

Pierwszy zjazd koleżeński b. progimnazyum Pułtuskiego w dniu 9-ym czerwca 1910 r. w Pułtusku.

Fot.E. Zajączkowski I S-ka w Pułtusku. Grupa uczestników.

Rok V l i  35 z dnia 27 sierpnia 1910 roku. 15



Bez ;dachu'nad głową... Teatr miejski w Wilnie.

Gubernator wileński, korzystając z formalności administracyjnych, orzekł, że teatr 
miejski ma być wyłącznie oddany trupie rosyjskiej. Sztuka polska na kresach li­

tewskich jest znowu bez dachu nad głową.

Zteatrów warszawskich
TEATR LETNI. „Pogromca kobiet” (M-r 
de Courpićre) kom. w 4 aktach A. Her- 

manta (z franc.)
To ma być satyra?
Raczej zbiorowy rys charaktery­

styczny pewnej, bardzo niezdecydowa­
nej sfery społecznej czy towarzyskiej, 
dla której nie umiem znaleźć trafnego 
określenia, chyba: fałszowana arysto- 
kracya. Fałsz, zdaje się, podwójny, 
dokonany bowiem przez autora, gdyż 
takiego m ilieu  prawdopodobnie nie­
ma—i, za jego sprawą, przez różnych 
hrabiów i baronów z tej komedyi, psy­
chologicznie wprost niemożliwych, któ­
rych dokumenty nobilitacyjne wydają 
się, nawet w scenicznej perspektywie, 
więcej niż podejrzane... Na tern tlę 
bohater—dziwnego zaiste autoramentu. 
Jestto jakby spadkobierca kilku daw­
nych swych protoplastów, także literac­
kich. Więc: Don Juan, ale już nie 
unieszczęśliwiający, lecz kupczący swe- 
mi przymiotami uwodziciela; p. „de 
Camors“ Feuilleta, ale zwyrodniały, 
cyniczny i podły; „Mr. Alphons“ Du­
masa, ale już takiego rodzaju, że mógł­
by swój fach z powodzeniem zakoń­
czyć, jako handlarz żywym towarem; 
„Bel-Ami" Maupassanta, ale postawio­
ny w warunkach o wiele ciaśniejszych, 
a przedewszystkiem daleko mniej in- 
terusujących... Gdzie więc satyra? Jest 
to raczej fotografia pewnego bardzo 
brudnego zaułka wielkomiejskiego, ale, 
jak się zdaje, ze statywem, nastawio­
nym źle i krzywo.

Chyba satyra na płeć piękną, ra­
czej drwina, aż na 4 akty podzielona, zda­
jąca się mówić: tak jest, piękne damy, 
wam na prawdę podobać się może tyl­
ko elegancki a cyniczny bandyta. Bo 
patrzcie: kocha się w nim i ta gryzet- 
ka z Batignolles, rzucająca się na je­
go rozkaz w objęcia bogatego niedo­
łęgi, aby pieniędzmi z tego źródła za­
silać fundusze „pogromcy"—i tą pod­

starzała baronowa, przychodząca, w tak 
niesmaczny a godności kobiecej ubli­
żający sposób, wymawiać mu, że ją 
porzucił, dodającjednak że: ciebie tylko 
kochałam!—i ta nieokreślonej sytuacyi 
towarzyskiej awanturnica, jedyna, pod 
której wpływem nawet on sam pozo- 
staje, a ona umie to na swą korzyść 
wyzyskać—i ta schodząca z pola sta­
ra rozpustnica, która jednak woli mieć 
w nim kochanka niż męża — i ta na­
reszcie pannienka uczciwa, uwielbiająca 
go i ratująca od hańby i śmierci, po­
mimo, że wie wszystko, nawet, to, że 
oszukiwał i weksle jej brata fałszował.

Dziwną jest faktura sztuki. Każda 
z tych wielbicielek bohatera ma wła­
ściwie jedną tylko efektowną scenę. 
Kilka z nich wypadło bardzo dobrze, 
jak p. Lubicz Sarnowskiej, Pichorów- 
ny, a przedewszystkiem doskonałej 
p. Ludowej, w roli starzejącej się hra­
biny. Dobrze też grała ostatnią scenę 
p. Borodziczówna, jako poświęcająca 
się panienka — umiejąc nie popaść 
w dramat, a utrzymując się umiejętnie 
w dyskretnym półtonie.

Bohatera grał wybornie p. Wo- 
strowski, co mu za tern większą po­
czytać należy zasługę, bo rola jest tak 
bardzo niesympatyczna i ujemna, aż 
do trywialności. Trochę szkoda tej 
gry, i wysiłku, i nakładu...

Zresztą inne, mniej wybitne role, 
całość i wystawa, ulegać nie mogą za­
rzutowi.

Zapytać w końcu należy: na czyją 
korzyść wydobywa się sztuki podobne 
z repertuarów obcych, nawet nie bar­
dzo świeżych? Odpowiedź krótka: na 
niczyją... ab.

TEATR MAŁY wznowił „Niutę" Dórrman- 
na, berlińską odmianę .Pani Dulskiej", nie­
co sztucznie przetransponowaną na stosunki 
warszawskie. Komedya ta dosadnie, na­
wet drastycznie maluje obyczaje stolicy 
państwa „Bojażni Bożej", — posiada przy- 
tem zalety sceniczne, które jej stałe zape­
wniają powodzenie. Teraz zwłaszcza, gdy 
p. Raz. Zalewski, zabiegliwie poszukujący

Janina Szyling

nowych talentów aktorskich, powieżył rolę 
tytułową p. Jani­
nie Szylinżance.
Młodziutka ta ar­
tystka przedsta­
wiła się wprost 
jako niepospolity 
materyał: urocza 
jej postać tchnie 
n a t u r a l n y m  
w d z i ę k i e m ,  
brzmienie głosu 
bardzo miłe, dyk- 
cya bez zarzutu, 
szczerość uczu­
cia, płynąca z du­
szy, pozbawiona 
wszelkiej afekta- 
cyi. Materyał to 
jeszcze surowy,
wymagający długiej i żmudnej pracy, ale 
rokujący najpiękniejszą przyszłość, jeśli tyl­
ko po trudnej drodze teatralnej, pełnej po­
kus, niebezpieczeństw i trudności, nie zmar­
nuje się, jak wiele innych.

TEATR NOWOŚCI zyskał nową prima- 
donnę w osobie p, Tracikiewiczównej, któ­
ra do niedawna zajmowała poczesne miej­
sce w Operze Warszawskiej, a teraz Zbie­
ra oklaski w „Hrabi Luksemburgu". P. Tra- 
cikiewiczówna posiada nader korzystne, 
„warunki zewnętrzne", ładny głos i umie­
jętność śpiewu. Może czuje się jeszcze 
trochę skrępowana w nowem środowisku, 
tak odmiennem od poważnej sceny opero­
wej. Pod trafnem kierownictwem p. Lu­
dwika Śliwińskiego nabierze prędko śmia­
łości i swobody i stanie się jedną z ozdób 
teatru „Nowości".

P. Tracikiewicz, w op.,Hrabia Luksemburg” .

Małżeństwo divy operowej.

Cezar Riccloni. Salomea Kruszelnicka-

Salomea Kruszelnicka, b. warszawska diva 
operowa, wyszła za mąż w Buenos-Ayres, 
za swego plenipotenta, Cezara Ricęionfego,
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Wyścigi cyklistów i motocyklistów w dniu 21-ym sierpnia r. b. w Warszawie.

F. Zawadzki, zdobył l-szą nagrodę: „M is trzos tw o  cyk lis tów ” , w wyścigu dystansowym, 100 W. K łopotow ski, zdobył l-szą nagrodę: „M i- 
kilom etrów . s trzostw o  m otocyklis tów ” , w wyścigu dystan-

i  ■ ----- ■ ■ sowym 300 kilom. W arszawa — Lublin—W arszawa.

Tow. muzyczne im. Szopena 
w Łodzi.

Towarzystwo muzyczne imienia Szo­
pena, z artystą-muzykiem i kompozytorem 
polskim, Tadeuszem Joteyką, na czele, zało­
żyło świeżo nową instytucyę artystyczną, 
pod godłem nieśmiertelnego mistrza Szo­
pena. Tow. będzie miało za zadanie zapewnić 
polskiej muzyce w Łodzi właściwe stano­
wisko. Trzeba bowiem przyznać, że tu­
tejsze towarzystwa śpiewacze polskie co­
kolwiek drzemią. Inicyator nowej insty- 

tucyi, Tad Jotey­
ko, pracuje od kil­
ku lat na ciężkim 
łódzkim gruncie z 
prawdziwem za­
parciem się, pro­
wadzi chóry i or­
kiestrę, kształci 
młodzież, jako na­
uczyciel muzyki i 
śpiewu w kilku 
zakładach nauko­
wych, jest inicya- 
torem koncertów 
pedagogicznych 
i t. p. W Warsza­
wie, Tadeusz Jo-

Tadeusz Joteyko, teyko dał się po­
znać, jakokompo- 

zytor i dyrygent z estrady Filharmonii, 
głównie „uwerturą koncertową”, premio­
waną przez Filharmonię, poematem sym­
fonicznym „Zwątpienie i wiara”, suitą pol­
ską, kantatą fantastyczną „Widziadło”; napi­
sał też kwartet smyczkowy, symfonię i wie­
le drobnych utworów. Obecnie Tadeusz 
Joteyko pracuje nad operą p. t. „Organi­
sta z Ponikły”, do której sam napisał li­
bretto, biorąc za tło H. Sienkiewicza.

Królestwo Czarnogóry.
Goniące za dowcipem pisma miały o- 

kazyę skonstatowania, że „najmłodszy z kró­
lów”, król Mikołaj I czarnogórski, któremu 
udał się wielki, dyplomatyczny sukces pod­
niesienia swojego mikroskopijnego państwa

do rangi królewskiej,przeprowadził 
szczęśliwie swe zamiary. Nowe kró­
lestwo posiada zaledwie 9080 kw. 
kilometrów i 250 tys. mieszkań­
ców. Ma jednak ono swoje tytu­
ły historyczne bardzo piękne. Ten 
kawałek górzystej Serbii nigdy 
nie został podbity przez zwycięz- 
ko rozpierającą się na półwyspie 
bałkańskim  Turcyę. To już dużo.
A może nie mniej pięknem i tru- 
dnem było zachowanie niezależ­
ności Czarnogórza przed eks- 
pansyą Austryi. Niema przecież 
i lat dziesięciu nawet, gdy poseł 
niemiecki wręczył księciu czarno­
górskiemu memoryał, dowodzą­
cy, iż dla Czarnogórza najlepszem 
będzie oddanie się pod protekto­
rat austryacki. Tryumfem dyplo- 
macyi czarnogórskiej było te „do­
bre chęci” austryackie zmienić do tego sto­
pnia, że, rok temu, Austrya zwolniła Czar­
nogórze ze wszelkiej opieki, jaką jej traktat 
berliński zabezpieczał. Malutkie to króles­
two jest środowiskiem, w którem się krzy­
żują i ścierają wpływy liczne, bo austryac­
kie, rosyjskie, włoskie, serbskie i tureckie. 
Fakt podniesienia malutkiej Czarnogóry do 
rangi królestwa, nie jest więc prostem fa i t  
divers w kronice historycznej.

Pałac królewski w Montenegro.

SPROSTOWANIE.

Skutkiem pomyłki w artykule naszym, 
w t e  33 o szkole w Kruszynku, podaliśmy 
portret jednej z uczennic (panny Karpińskiej, 
zamiast portretu kierowniczki zakładu szkol­
nego, panny Dziubińskiej.

Król M ikoła j l-szy. Królowa czarnogórska. 

Z kroniki towarzyskiej.

Józef hr- W ielopolski. Aniela Riesenkampf.

W pierwszych dniach września odbę­
dzie się ślub Józefa hr. Wielopolskiego, 
syna Zygmunta i Maryi z Laskich, z panną 
Anielą Riesenkampf, córką jen. A. Riesen- 
kampfa, prezesa Katolickiego Tow. Dobro- 
czynności w Petersburgu.

ZIOŁOWA.

F. JANKOWSKIEGO.

Antykwaryat Polski w  Warszawie, 
ul.hr.BergaS. H ie ro n im  W ild e r  i S -k a ,

kupuje sztychy, książki, autografy
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Podróż prezydenta Fallióres’a do Szwajcaryi.

Prezydent Rzeczypospolitej francuskiej w towarzystwie prezydenta Rady Związkowel 
szwajcarskiej, Comtesse’a, składa powinszowania pułk, armii związków, szwajcarskiej.

Zgon angielskiej filantropki.
W 90-ym roku swojego życia, umarła 

angielska filantropka, Florentyna Nightin- 
gale. Jej to dzielnej i wytrwałej inicyaty- 

wie, ludzkość 
zaw dzięcza 
pow stań  i e 
in s ty tu c y i 
„Czerwone- 
krzyża" nio­
sącej pomoc 
rannym  w 
czasie woj­
ny, i to na 
samym pla­
cu boju. F. 

Nightingale, 
pierwsza,wła- 
snemi swoje- 
mi środkami,

■Florentyna Nightingale. urządziła am­
bulans w cza­

sie wojny krymskiej, niosąc pomoc zarów­
no angielskim, francuskim, włoskim, jak i ro- 
syjskim ranionym. Z czasem, przeniosła się
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KALODONT
Niezbądny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 

Utrzymuje ząby biało, czysto i zdrowo. 
■ M B S  żądać wsządzie B M S B M M

..Maison Virot”
Najświeższe Modele 

Al. Jerozolimskie 21. Tel. 199-99.

WŁAŚCICIELKA SALONU MOD 
POD FIRMĄ: „MAISON VIROTW 
PO POWROCIE Z PARYŻA poleca

G. G. LARDELLI i Fabryka Czekolady
BoDnena 5, }(ovy-Śviat 27, Marszałkowska 68 i Bagatela.

Cukiernie

i
KI Jd  
r t  «2

te  co s  o Wydawcy: Tow. Akc. S, Orgelbranda S-ów.

ta filantropia na wielką, międzynarodową in- 
stytucyę, stojącą pod opieką i protekcyą 
wszystkich państw cywilizowanych.

Ś. p. Kazimierz Kopytowski.
W Warszawie 

towski, wybitny 
inżynier i znany 
pisarz na polu 
ekonomii, i poli­
tyki, oraz”  profe­
sor Szkoły Głó­
wnej. Jego zdol­
ności sprawiły, że 
Jan Bloch po­
wierzył mu sze­
roką działalność 
na kolei iwan- 
grodzko-dąbrow- 
skiej, a potem 
łódzkiej, krórej 
był naczelnikiem. 
Zmarły zapisał 
1,000 rb. na ko­
ściół Zbawiciela, 
cele publiczne.

zmarł Kazimierz Kopy-

oraz 600 rb. na różne

Tragiczny wypadek na Wiśle.

Przewoźnicy: Rossak, Kowalski, Sylwiński i Muszyński, którzy z narażeniem życia ratowali 
tonących, po;przewroceniu'sie łodzi, w dniu 6-ymb.m. Obok siedzą wyratowani*. Ludwika

 Podgrudna i Stefan Bieńkowski.

SagradaBArber 
• ■

wzmacnia żołądek
łłagodn ie  przeczyszcza

„BIB L IO T E K A  D ZIEŁ WYBOROWYCH" 
.Nl> 652. Żywot B envenuta CellinPćgo. 2 tom.

Odpowiedzi_Redakcyi.
Panu K. Woje. Fotografię i notatkę, 

o której Sz. Pan wspomina, nadesłał nam 
jeden z okolicznych ziemian, obywatel zna­
ny i poważany, prosząc o umieszczenie jej 
w interesie instytucyi. Przychyliliśmy się 
dla tego do jego prośby, choć owa wzmian­
ka nie miała nic wspólnego z .aktualnoś­
cią". Co się zaś tyczy artykuliku o .Tow, 
Lek. P.“, to nie rozumiemy zgoła, o co 
Szan. Panu chodzi.

P. L . Biel. Istotnie, wyliczając pozo­
stałe pó ś. p. Tad. Sadowskim potomstwo, 
pominęliśmy jego córkę z pierwszego mał­
żeństwa, p. Jadwigę z Sadowskich Mona- 
sterską.

P. St. H . z  Podola, i  p. Jan Grocho- 
walski. Stosownie do polecenia Sz. Pa­
nów, pieniądze w ilości rb. 5 i 25 obró­
cimy na wskazany cel.

Redaktor: Stefan Krzywoszewski.
Redaktor odpowiedzialny na Galicyą Antoni Chołoniewski, KrakOw, ul. Zyblikiewicza Ne 8.



Pamięci Klimka Bachledy.

O chotn icze  tatrzańskie Pogotow ie ratunkowe, z dr. Zaruskim (1) na czele , i dr. Żuławskim  (2), 
powieściopisarzem, w oddaniu hołdu pośm iertnego dla ś. p. Klimka Bachledy.

Rodzina ś. p. Klimka Bachledy.

NEKROLOGIA.

Ś. p. Robert Wolff.
Umarł Robert Wolff, współwłaściciel 

największej firmy wydawniczej polskiej, po­
wszechnie znanej „Gebethner i Wolff”. Żył 
lat siedemdziesiąt przeszło i doczekał się nie 
tylko rozwoju interesu, który założył był 

przed laty w 
bardzo skro­
mnych roz­
miarach, ze 
swoim przy­
jacielem, Ge­
bethnerem , 
ale i wysu­
nięcia się na 
czoło ruchu 
wydawnicze­
go w Polsce, 
—z biegiem 
lat bowiem 
ubywało tej 
firmie powa­
żnych kon­
kurentów , i 
tern wszech­
stronniej, tern 
ła tw ie j też 
m ogła ona 
obejm ować 
opuszczone

placówki. S. p. Robert Wolff był doskonałym 
kupcem. Alle obok kupca był w nim i o- 
bywatel kraju. Jeżeli nie zawsze wydawał 
to, co mu przynoszono, niejednokrotnie po­
dejmował wydawnictwa zbyt poważne, aby 
mogły liczyć na większy pokup, a zbyt 
kosztowne, jako nakład, aby mogły być

wykonane przez autora, lub nawet jakie na­
sze uczone towarzystwo. Robert Wolff był 
wydawcą, do współki z Szymanowskim, 
„Kuryera Warszawskiego”, a potem, gdy 
odstąpił udział firmy swej Lewentalowi, 
wydawcą „Kuryera Codziennego”. Od Le- 
wentala natomiast nabył „Kłosy”, aby je 
złączyć ze swoim „Tygodnikiom Ilustro­
wanym”. Główne zasługi Roberta Wolffa 
stanowią liczne jego wydania książek. Pod 
tym względem niewiele firm nakładowych 
w Europie ma nad nim przewagę. Był to 
człowiek w stosunkach delikatny i uprzej­
my, a dopóki mu zdrowie służyło, cenio­
ny był jako dobry, miły i serdeczny towa­
rzysz.

Ś. p. M. Grzymała hr. Potulicki.
W sile wieku zmarł dn. 6 lipca, w Obo­

rach pod Warszawą, Mieczysław hr. Potu- 
licki. Urodzony w r. 1858 w Jeziorach, 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, |po 
ukończeniu Akademii wojskowej w Ars- 

klam, wstąpił do 
wojska pruskie­
go, które opuścił 
w randze kapita­
na gwardyi i od 
tej chwili, przez 
lat 23, widzimy 
go p o św ięca ją ­
cego się pracy o- 
b y  w a te ls k ie j ,  
broniącego z e- 
nergią, poświę­
ceniem i bez roz­
głosu tych placó­
wek, na których 
byt narodowy się 
opiera. Poślubiw­

szy w r. 1887 Krystynę z hr. Czapskich.osiadł 
zrazu na Żmudzi, następnie w Rydze, gdzie 
skupiał koło siebie całe życie kolonii polskiej, 
a otwarłszy swój dom gościnny dla młodzie­
ży uniwersyteckiej, staje na czele katolickie­
go Towarzystwa Dobroczynności, wreszcie 
zakłada fabrykę superfosfatu, pragnąc na 
Inflantach dać podstawę przemysłowi pol- 
kiemu.

Odziedziczywszy rodowe Obory, przyj­
muje udział w życiu społecznem okolicy, 
zostaje sędzią gminnym w Wilanowie, za­
kłada ochronę, buduje szkołę, nie pomija 
żadnej sposobności, aby popierać wszyst­
kie te kulturalne prace, które mają na ce­
lu oświatę i dobrobyt włościan podwarszaw­
skich. Stwarzając Macierz w Jeziornie, bro­
niąc odważnie i publicznie, a z narażeniem 
się, ideałów narodowych, daje przykład odwa­
gi cywilnej, poświęcenia i zrozumienia za­
dań obywatela ziemskiego.

Objąwszy w ostatnich latach zarząd 
interesów swego krewnego, ks. Bohdana 
Ogińskiego, po jego śmierci staje do wal­
ki z fałszerzami testamentu i mimo wiel-

kicłTtrudności, uzyskuje współdziałanie' są­
dów, ratując rozległe przestrzenie ziemi od 
przejścia w obce ręce. «.

[fl] Tydzień polityczny.p
Arcybiskupstwo poznańskie nie bę­

dzie jeszcze obsadzone, czego z pewnych 
stron oczekiwano wobec wizyty cesarza.

Cesarz austryacki obchodził 80-tą 
rocznicę urodzin. Cała monarchia habsbur­
ska objawiła mu największą sympatyę.

O kanały w Galicyi toczą się znowu 
rokowania. Rząd gotów jest zbudować ka­
nał Wisła-Dniestr, jako odszkodowanie.

Pos. German tworzy grupę „Zjedno­
czenia demokratycznego”. Celem jej nie 
będzie walka z kimkolwiek, lecz pozytyw­
na praca.

Próba zgody niemiecko-czeskiej i uru­
chomienia sejmu czeskiego poprzedzi zwo­
łanie wiedeńskiej Rady państwa.

Rocznicę wojny francusko-niemieckiej 
obchodziły oba kraje. Francuzi okazali, jak 
zawsze, dużo taktu, Niemcy dużo buty.

Angielskiej partyi liberalnej grozi 
rozłam. Część jej popiera zbrojenia mor­
skie, część zwalcza je gwałtownie.

K onflikt kiszpańsko-watykański pozo­
stanie w zawieszeniu do zebrania się Kor- 
tezów. Wszelkich manifestacyi zakazano.

W Czarnogórzn, z okazyi jubileuszu 
i ogłoszenia królestwa, zebrali się liczni 
członkowie rodzin panujących.

Ministrowie tureccy odbywają wędrów­
kę po Europie, poszukując pieniędzy i u- 
kładów międzynarodowych.

Sprawa kreteńska jest znowu aktual­
na, z powodu wyborów w Grecyi. Mocar­
stwa wahają się przed ostatecznem załat­
wieniem problemu.

Bułgarya  pogodziła się z Turcyą 
w sprawie Macedonii. Zbiegom pozwolo­
no powrócić, okrucieństwa ustaną.

Zam ieszki w Nicaragui zakończyły 
się zwycięstwem Estrady. Prezydent Madrie 
uciekł; nie pomogło mu uznanie Wilhelma II.

Aneksyę Korei przeprowadziła Japonia, 
zdetronizowawszy cesarza Iszaka. Kraj ob­
sadzono bez walki.

W  Portugalii grozi znowu wybuch re- 
wolucyi anti-dynastycznej. W Lizbonie skon­
centrowano wiele wojska.

TREŚĆ N~° 35 „ ŚWIATA".
A kadem ia  po lska . JFacfaw G ruśitts lt.
N asze a rty s tk i.  (Z 5 ilu s tr.) S to s .
Z w y c ie c z k i w P oznańskie. (Z 9 il.)  W a c. Gęs. 
S la w is ty k a  p o lska . (Z 3 ilustr.) C/ar. 
P a try o ty c z n a  sz tu ka  ir la n d z k a —u tw ó r p o laka .

(Z 2 ilu str.) G okć/ om .
Je szcze  Jeden Rem brandt p o lsk i. (Z l  i l ) God. 
Z w iąze k  Tow . d la  up ię ksze n ia  k ra ju . (Z 2 il.)  
Nad w ło sk ie m  m orzem . (Z 5 ilu s tr.)  I^iator. 
C esa rz  W ilhe lm  w P oznaniu. (Z 5 i l. )  L ech .
2. te a tró w  w a rsza w sk ich . (Z 2 ilu s tr .)
Tow . m uzyczne  im. S zopena w Ł od z i. (Z i  i l ) 
K ró le s tw o  C zarn o g óry . (Z 3 ilustr.)
Z  k ro n ik i to w a rz y s k ie j. (Z 2 ilu str .)
Zgon a n g ie lsk ie j filan tropki. (Z 1 ilu s tr.) 
N ekro log ia . (Z 3 ilu s tr .)
Tydzień polityczny.

O D D ZIE LN E  ILU S TR A C Y E .
M a la rs tw o  p o lsk ie .
S e tn a  ro c z n ic a  n ie p o d le g ło ś c i Peru.
P ożar w ys ta w y  m ięd zyn a rod o w e j w B ru kse lli. 
Ju b ile usz  P ło c k ie g o  Tow . W io ś la rsk ie g o . 
P ie rw szy  z jazd  ko le że ń sk i b. p rog lm nazum

P u łtu sk ie g o .
Bez dach u  nad g łow ą ...
M a łże ń s tw o  divy o p e ro w e j.
W yśc ig i c y k lis tó w  i m o to c y k lis tó w  w W a r­

szaw ie .
P od róż  p ra zyd e n ta  F a llie re s ’a do S z w a jc a ry i. 
T ra g ic z n y  w ypadek  na W iś le .
P am ięci K lim ka  B ach ledy.
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rzędow e  
radełkowe 
i  talerzowe

„SUPERIOR" O=E
Przez swoją dokładność 

aparatów wysiewnych i rów­
nomierne umieszczenie ziarna 
w roli powodują tak w z m o ­
żo n y  u ro d z a j,  że pierw- 
szy rok użycia SIEWNIKA 

, ,S u p e r io r '*  z w r a c a  z sowitym zyskiem p ie n ią d z e  
wydane na kupno siewnika. = . . . . .  =

Siewnifii

CZ>
Komu niższa kultura roli przeszkadza w użyciu siewni­

ka S u p e r io r  rad e łkow e go , niech zamawia niezwłocznie

EŁyżki, łyżeczki, noże, w idelce,
Naczynia Kuchenne

P o le c a  n a  le tn is k a  

D O M  H A N D L O W O -P R Z E M Y S Ł O W YJ. J. DĄBROWSKI Z ło ta  JV° 6, 
Telefon J 25-80.

\hsnwk Winien
rp w  S z a w la c h  (gub. Kowieńska)

4, 5, 6, (17,18,19) września 1910 roku-

Informacyi udziela Komitet W ystawy w Szawlach. I

8-klasowe gimnazyum żeńskie

A N N V  J A S T R Z Ę B S K IE J
ze wszystkiemi prawami gimnazyów rządowych

rsi<z>

T a le r z o w y  S u p e r io r .

Dr. Feliks Malinowski
M a z o w ie c k a  4 .

L e c z e n ie  ś w ia t łe m  R o e n tg e n a  
F in s e n -K r o m e y e r a , rad ju m . Ter- 
m o tera p ja . E le k t r o l iz a .  B n d o sk o -  
p ja  1 t. d. Choroby skóry, w łosów , 

weneryczne I kosm etyka lekarska.

W Dr. Rat u ld, ommsta.
Ż ó r a w ia  Aft 3 , t e l .  9 5 -9 4

od 9 — 10 rano i od 5 — 6 p. p.

Najhygieniczniejsze k w ia t y  1 w ie ń c e  
z m a s y  k o m p o z y c y jn e j

Artura Peitscha
Z ło ta  56 a . T e le f o n  88-36. 

Osiadły kurz zmywa się zwyczajną wodą.
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Na dogodnych warunkach!!!
Sprzedaje i kupuje brylanty, złoto, 
perły  i kwity lombardowe. Płacę naj­
wyższe ceny. Magazyn Jub ilersk i 

S. JAKOWIAK, Marszałkowska No 100.

W O W f l T F  W DOMU WŁASNYM Z OGRODEM
■■ ■ U f c Ł  B u lw a r  P u s z k in a  8 (2-gi dom od E lisabeths.r.) 

Egzaminy w stępne 31-go s ierpn ia  (13-go września). Początek Ickcyi 
2/15 w rześnia. Uczenice przyjmują się do wszystkich klas bez wyjątku 
W  8-ej kl. (kursy pedagogiczne) prócz innych spccyalności język polski 

i francuski w zakresie wymaganym dla nauczycielek.
Przy  gimnazyum pensyonat z wszelkiemi wygodami, oraz „ogródek dzie­
cięcy" i klasy wstępne, gdzie uczą się i chłopcy, którzy w ostatnim  ro ­

ku nauki przygotowują się oddzielnie do Zakładów męskich.

ip r ,d T Ś ^  G im nazjum  żeńskie  
£milji lichtarowiczówny Suworowska 14.

Od sierpn ia  1910 r. o tw iera  się VI klasa, jak rów nież kurs przygo­
towawczy do egzaminu na wyższy dyplom. Początek zajęć 31 sierpn ia  
(13 września). Godziny przyjęć 10—2. Do klas wstępnych przyjmują 
się też chłopcy. Ogródek dziecięcy pod kierunkiem  specyalnie wy- 

kształconej nauczycielki.

Vll-klasowy Zakład Naukowy żeński z pensyonatemADELI WALIGÓRSKIEJ
w  W a rs z a w ie , S ie n n a  Aft 17. I piętro.

Zapis od 18 sierpnia . Egzaminy dla nowowstępujących i warunkowo pro­
mowanych uczenie ustne  1-go piśm ienne 2-go w rześnia. Początek roku 
szkolnego. 3-go , w rześnia. Z w pisu ulgowego korzystają stypendystki to­
warzystwa Dr. Żel. W .-W ied. i dzieci członków stowarzyszenia „Jedność- .

7-klasowy Zakład Naukowy żeński z klasą wstępną
1 o d d z ia łe m  d la  d z ie c i  n le u m le j ą c y c h  c z y ta ć

LEONII R U D ZK IE J
w  W arszaw ie, Zielna Aft 13.

Egzaminy wstępne i warunkowo-promowanych uczenie odbywać się będą: 
p iś m ie n n e  1 u s tn e  2 w rześnia. Początek roku szkolnego 3 w rześnia.

GORSETÓW  ̂ M. W iśniew skiej Miodowa 8.
(POD PROTEKTORATEM  J. W. KS. LUBOMIRSKIEJ)

Poleca: Oryginalne paryskie modele w najśw ieższych fasonach, jak również 
p ięknie wykonane gorsety dla pań ułomnych, lekkie, niezrównanej dobroci. 
OSTATNIA NOWOŚĆ. U lubiony gorsecik J . W. Ks. Lubom irskiej —

- --=■ ■ ■: bez fiszbinów i bez brykli.
Zamówienia p n y jm u je  również ń n nU T h n n n ( ’ <! C 7 V S t a  ?  Magazyn K o n f e k c y i  d a m sk ie j  I I I U I I I I K S ,  s z y i t a

T ow arzystw o Fożyezkowo-Oszezędnośeiow e

W a rs z a w a , Ż ó ra w ia  Aft 3 0 , te l .  55 -77 .
Przyjm uje na lokatę kapitały i oszczędności od 1 rub la , płaci od 4 do 7% 

i zwolnione od opłat stemplowych.
W ydaje pożyczki za poręczeniem spłacane ratami do 300 rubli.

Zarząd: W. Pudłow ski, S. Zam oyski, A . Baruszyński.

D r. I. W apiński
Ordyn. Kliniki Szpitala św. Łazarza. 

N O W O -S E N A T O R S K A  10. 
C horoby skórne i weneryczne.

do 12-ej rano i od 5 do 8 wieczorem.KLAWIOL Ba ODCISKI 
skórę zgrubiałą, 
płyn lub plaster.

b SD D O R Y N  Ofl POTD 
Jnóg, ciała, odparzeń, 
g woni, w blaszankach§ 2 SITKIEM.
*  Leki ś w ie tn e

apt. Kowalskiego, Graniczna 10, wysy­
łane do Paryża, Londynu, W iednia. 
Żądać wszędzie. S trzedz się naślad.

Bezpłatnie
wany k a ta lo g  gotowych ubrań , b ie­
lizny, obuwia, a także różn. towarów 
nanufakturn. i galantery jn . — Adres: 
Dom Handlowy Malkin i Syn, Łódź 36.

Szkoła Jfinzyczna '"X±±b”°s.zl<o’
(Klasy fortepianu, skrzypiec i śpiewu) przyjm uje zapisy od_25b. m. Zajęcia 

rozpoczną się 10-września.

Or Benguć, g.« «uncb«, Parts.

Baume Ben&ue
PODAGRY -  REUM ATYZM U  
.aaiJtfll NĘW RALGII HHU1JIM

Dostać można we wszystkich aptekach. Oryginalne pu d e łk a  
opatrzone są różową banderolą z podpisem  D r. B e n g u ć

Zakład Naukowo-wychowawczy żeński z pensyonatem

T. Brzechowskiej
..—' S IE N N A  JYs 22

zamiast klasy wstępnych S z k o ła  o g ó ln a  p rz y g o to w a w c z a . Przy  oddziale 
freblowskim K u rs y  d la  w y c h o w a w c z y ń . Żapisy codziennie od godzi­

ny 3-ej do 6-ej. Egzaminy 1-go, lekcye 3-go września.

Pierwsza V lll-klasowa Szkoła Komercyjna Męzka z internatem zt̂  w-™.' Kursy Wieczorne Komercyjne i Języków obcych
.Egzaminy w stępne od 10—20 w rześnia. W pis półroczny w kl. podwstępnej, dla mężczyzn i kobiet (od 6‘/a do 1O’/j wiecz.). K urs Akad. Handlowych, 
w stępnej 30 rb ., I-, Ii-ej 40 rb. od III 50 rb. Początek lekcyi 18 września. W pis półroczny na K ursie wstępnym 50 rb. na I-szym 60 rb.

Bliższe szczegóły w Kancelaryi. D yrektor Z. K O R Z E N IE W S K I.
20



Przewodnik informacyjny
— — 1 ■ — — i M  ■  — 1    — —

Antracyt, węgiel La“sB,d««w
F r e i d e r  i  S - k a ,

Marszałkowska 146, tel. 77-02.

T  T T C J ^ F D  5  Ścienne w ramach, tualet., salon., galant., 
J L < L J  X JŁy / jl. Trema od 25 rub. Wraz z lustrem. Szy­

by lagrowe lustrzane. Djamenty szklar.
F r .  B a y t e l  Nowy-Swiat Ks 27.

A p t e k i  L e c z n i c a  H o m e o p a t y c z n a  Nowy-Świat 16. zaT a !  za A d a m  J a s z c z o ł t  Kaliksta 10, Fabryka mebli 4.łX.e D1C stylowych. Całkowite urządzenia lokali lub poje­
dyncze sztuki, ceny ściśle fabryczne tel. 9-85.

Artykuły bilardowe. S u ięksX
— — kości słonio­

wej: kije, bandy, piramidy, skórki, kreda. S . E r l i c h ,  & A . 
L u z e n b u r g ,  Nowosienna 1E, iel. 62-95.

_  Towarzystwo międzynarodowe „ S z k o ł y  J ę -  
1 .5  C l i i  l v  C l .  z y k ó w  B e r l i t z a ” ; Wykłady języków nowo­

żytnych i korespondencji handlowej. Otwarte
przez lato. Plac Teatralny 9.

T> „ ulr- i Oddział Hypoteczny D o m u  B a n k o w e g o  F . OclITKl. S o k o ł o w s k i ,  Krakowskie Przedmieście N? 5.
Sprzedaż, kupno, zamiany majątków.

Największy skład obrazów i fabryka ram S t .  O b r a z y  W y s o c k i ,  Bracka J6  1.

4--<r n n n - i r  Magazyn i Elektrotechniczny Krakowskie- L/ L' CZzI 1V Przedmieście 37. C z e r w iń s k i  F . i S - k aT )  o 4.a  za towary C z a jk o w s k i  i W e r n ik  Mar-XJl<l W aiUe Szatkowska 149. Wielki wybór nowości.

_ «  J a n  L a t o s iń s k i  Św. Krzyska N? 9, O 6  A i r  i / i  i 1 W a r s z a w s k i e  Z a k ł a d y  G a -W  1C l lC I l lC . z o w e .  Erywańska 31. Najtańsze
i najlepsze oświetlenie.

ł \  ?  t  - I  J l  . .  lardnwp na składzie T ) n  „Dubee extra“ K» 10—18 kop., N» 12—1 apierosy 12 k„ N? 15-15  k., „Fru-Fru“ .Astra,
~  Lux, 10 szt. 6 k., oraz in. fabr T-wa La- 

ferme poleca M . M u ś n i c k i  i S - k a ,  Czysta 8, Marszał­
kowska 80, Senatorska 22.

T> • _ I • „ ,, Magazyn i pracownia bielizny męskiej S t a -
n i e i l Z I l c l .  n i s ł a w a  W d z ie k o ń s k ie g o ,  Chmielna

K» 36, tel. 27-24. Firma egzystuje od 1898 r.

Biura Techniczne. S e 11' ^ " " ’
ska 31, buduje T a r .

t a k i  i B e c z k a r n i e  H o f m a n o w s k ie ,  budowa komi­
nów fabrycznych.

Platerowane wyroby wK s t ?
*  1 0  w  y  c  h

p o d a r k ó w  w składzie fabrycznym B - c i  H e n n e b e r g ,  
Trębacka 1 (róg Krak.-Przedm.)

T >  • A t - t  ■ fs -f— ł  n  A . O r a c z e w s k i ,  jubiler, N.-Świat 29, 
X j 1 Z L I IGI l<l. tel. 186-11. Magazyn i fabryka wyrobów

-  złotych, srebrn. i brylantowych. Pier­
ścionki zaręczynowe, obrączki 56 i 94 próby.

O o l r  o  A A r i  /Azzlr i w* Malinowski. Nowy-Świat53, KCKdWlCZKl. tel. 25-5?. Specyalny magazyn
• rękawiczek.

T >  .  ,  Wielki wybór e k r i t u a r ó w  na biurka w mar-IjrOnZy murze, onyksie i bronzie, polecają B - c i a  H e n -
*  n e b e r g ,  Trębacka 1 (róg Krak.-Przedm.).

Szkło i porcelana. ^ w B ^ a ^A- Największe sk ład y
szkła i porcelany.

rąb. po 121/, kop. funt, kryształ 10‘/2 kop. przy UUKll'1 kupnie herbaty, kawy, kakao, czekolady. R. G ó ­
r e c k i ,  Chmielna 15, tel. 606.

O  stylowe „Empire- Secesya" „Rococo" zastępu-OZ LUCCC jące w zupełności srebra, polecają B - c i a  H e n ­
n e b e r g ,  Trębacka 1 (róg Krak.-Przedm.).

T \ o r»l-i A n srH  cemen̂owe s4 najtrwalszym najprakty- U d .L llO  W  JK.1 czniejszym materjałem do krycia dachów.
Firma IW. D o b r o w o ls k i  i  S - k a ,  

Marszałkowska 32, dostarcza specyalne maszyny.

C  «  a t - I a  AA i  i  D u d a ło ,  MarszałkowskaO Z y D y  1 1USLTU. 104, Skład, Widok 26, Sklep.
*  telefonu 34-07.

TJ i  Pierwsza w kraju fabryka1* HF 0 V 1 ±n.KierV• Lakierów i Farb olejnych
— — 1. A , K r a u s s e ,  Bonifra­

terska 9, skład fabryczny Miodowa 3.

F'A . zl A-Z A .  A 14  Biuro Techn. W . C is z e w s k i ,  Krak.- KjrUUrOmi. Przedm 17, tel. 11-45. Krycie dachów 
papą gudr. pat. Płótno gudr. do izolacyi 

fundamentów i sklepień. Osuszanie wilgotnych pom. Ni­
szczenie grzyba drzewnego.

T T  _  x |  T ) ^ . *  ł j Ś z a I  Krak.-Przedmieście. Wielki kom- l l O l C l  1 X 0  SŁOI fort, wszelkie nowoczesne wygody.

\  k ,, , , A r n  Pensyonat polski W a n d y  M a r c h l e w s k i e j ,  ll Willa Heica nad morzem.

T >  za a - I a  a a  Hotel „Unter den Linden- 20 jedyny polski Ho- XjerXin tel. Cała usługa polska.

T >  i  „  a- a- a 4-zy Grand Hotel, nad samym morzem. Wybo- 
X j 1 < A 1  rilZ rowa kuchnia.

TT'.*- —1 _  Z  _ _ _  G r a n d  H o t e l  pierwszorzędny, wielki ArdKOW komfort.
K a n t o r  w y m ia n y  „ M e r k u r y ”  Braci Eibensziitz, Rynek gł. 5 

najkorzystniejsza wymiana pieniędzy, losy na spłaty miesięczne.
TTwr/4 A-Ołl 1 i  * konstrukcyjny zakład L .
n y a r a u i i c z n y  B ł o ń s k i ,  Nowy Świat 64.

*  — Bazar. Urządza kanalizacye,
oświetlenie i wszelkie konstrukcye.

JVl_OntreUX Grand Hotel Eden, pierwszorzędny.

J*'yrj Hotel .Pension International" pokoje od 7 lirów

YITJ _ J „ Z  Grand Hotel National Taborstrasse 18. 300 po-W ieclen  m ó w  od 3 kor.

T ^ - •  4. z  n i e z w y k ł e g o  papieru 4 8  kop. tuz. Do-XV<llCl y borowe m a t e r y a ł y  p is e m n e  w d. S p ó łc e
*  *  s t u d e n c k ie j  St. Miernickiego, 81 Marszał­

kowska wprost Sadowej.

Kasy ogniotrwałe. w ^ L y ^ o w e
— ~  kute, wszelkie obra­

biarki najtaniej poleca fabryka M a t y s z k i e w i e ż a ,  Zgoda 7. ogłoszenia do niniejszej rubryki przyjmuje wyłącznie 
Biuro ogłoszeń J .  Z A R E M B A , i W O Y C Z T Ń S K I  

t e l .  8 8 - 2 8 .  Marszałkowska 38, Szpitalna 12.Konfekcja damska K Ł t ó S
»  Moniuszki Ns 1.
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=  NOWOŚĆ I ------
Przewrót w golarstwie'.!

Około 3.000.000 w różnych stronaeh 
świata w ożyciu!!!

Nowowynaleziony Amerykański apa 
rat do golenia „ENDERSU patentowa­
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie­
czeństwem i dobrocią wszystkie inne

tego rodzaju wynalazki.

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!! 
TO NIC N IE  KO SZTUJE!!!

S O T O W Y C H

MECH. FABRYKA
B IL A R D Ó W

Cena dostępna dla każdegol 
Aparat z 7 stalowemi amerykańskie- 

mi nożami rb. 3 kop. 80.
Za przesyłkę pocztówą dolicza się 50 k. 
Teneralna sprzedaż w firmie: Biuro 
Techniczno-Handlowe HENRYK FRAN­
KENSTEIN. Warszawa, Królewska No BI

Każdy żądający otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny 
ŚRODEK przeciw REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i po­
dagrę, lecz żaden środek nie przyniósł mi najmniej­
szej algi, lekarze zaś uważali chorobę mą za nieu­
leczalną. Po upływie pewnego czasu udało mi się 
zestawić lekarstwo z 5 zupełnie nieszkodliwych 
części i używając środek ten bardzo krótki czas, 
zdołałem wyleczyć się zupełnie. Następnie próbo­
wałem dawać to samo lekarstwo mym znajomym i są­
siadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również cho­
rym leczącym się w szpitalach na tę chorobę, a osią­
gnięte rezultaty wprost zdumiewały najpoważniej­
szych lekarzy, którzy przyznali, że wynaleziony 
przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

Od tego czasu zdołałem za pomocą tego 
środka wyleczyć już setki osób, które skutkiem cho­
roby tej stały się niedołężnemi kalekami, nie mogą-

WykrarwianU rak sny cemi ani jeść ani ubierać się bez pomocy drugich, 
tjuaia z tych wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na

M.Z. PIOTROWSKI
W ARSZAWA. Jerozolimska 115. TELEFON 141*30.

D r JAKUBOWICZ
były ordynator kliniki uniwersyteckiej. 
Choroby nerwowe wewnętrzne,

i elektroterapia.
Z i e ln a  2 6 .  do 10 r. i 5 — 7 p. p. 

Telefon Ńk 178-24.

*prawdznvyS

^Sprzedano w i ę c e j ]  
DWÓCH MIRONÓW SŁOIKOWI 
USUWA ą flD Y K fflĄ IIE l 

PlE6I.WĘ6RY,PLAMY.ZMARSZCZKI|
ORAZ INNE DEFEKTY TWARZY,f
iZATW. PRZEZ. OEP A R T. HANDLU I PRZEM L-f 

k za  W ;  ^ 6 8 3 j

Pierwszorzędne Biuro Nauczycielskie

Maryi Jfoworyto
b y łe j nauczycielki

=  NOW OGRODZKA JY« 3 6 - 1 4 . =  
Poleca nauczycielki, bony polki, Fran­

cuzki, angielki, memki.

REUMATYZM od lat 30.

P
Testem tak pewien skutecznego działania tego środka leczniczego, iż 

ostanowiłem rozesłać bezpłatnie kilkaset paczek, aby dać możność licznym 
zastępom chorych skorzystać zeń.

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej 
wątpliwości, iż chorzy, których lekarze oraz na ku­
racji w szpitalach uważają za nieuleczalnych mogą 
być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ UWA­
GĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORA- 
RJUM, lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. 
życzy sobie otrzymać bezpłatnie paczkę tego śród 
ka leczniczego na próbę, wymieniając nazwisko swe 
i dokładny adres w języku polskim. O ile środek 
ten okaże się W. P. potrzebnym w większej ilości, 
to zaznaczam, iż cena tegoż jest bardzo umiarkowana 
Nie pragnę, bynajmniej, zbogacić się, przeciwnie zaś, 
pragnę tylko, aby wynalazek mój przyniósł najwięk­
szą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

leaepeeaJaoa dafanąaafa 
rąk »«łoMU aw yklw * 

«bi*Ben>«s* MtfkuUanasi
Proszę zwracać się  kartą pocztową ofran- 

kowaną marką 4 kop. do M. E. Trejser, Ns 107. 
Bangor House, Shoe Lane, E. C., London, England.

yotel „Jmperial
Tak winien wyglądać prawdziwy 
MAOK i mieć u góry rureczkę 
blaszaną. Ostrożnie przy zaku­
pach bo jest massa falsyfikatów.

Dr. jYL Matuszkiewicz
lekarz Szpit. św. Łazarza, przyjmuje 
z chorobami skórnemi i wenerycznemi 

od 5 — 7 po połnd. 
Ż ó r a w i a  JWł 13, telef. 106-12.

n  W arszaw a, M arszałk . 121 ró g  S ien n ej  
Elektryczność. Wanny. Restauracja. 
Czystość. Usługa wzorowa. Ceny nizkie.

=  Zakład Kam ieniarski =

P aw ła  PILECKIEGO
istniejący od roku 1875

w  W a r s z a w ie ,  D z ik a  N k  5 5  (dom własny)
: ■ T e l e f o n  JM 4 3 - 3 4 .  - -

W YK O NYW A: roboty budowlane, kościelne, cmen­
tarne, meblowe i galanteryjne.

BUDO W A: pomników, kaplic, grobowców.
Na składzie duży wybór gotowych pomników z granitu

i piaskowca.
K o sztorysy  i  p ro jek ty  na każde żądanie.

R estau racya  M a zo w ie cka  JV° 3. Tel. 36-92
dawniej MIODOSYTNIA WYSOCKIEGO.

W yborow e O biady i  K o la cy e . C eny b. p rzystęp n e .

Zakład mechanolecznlczy, gimnastyki szwedzkiej, zdrowotnej I leczniczej
Dr. B IE SIB K IE R SK IB G O , H. M IB C Z YŃ SK IB J 1 W. NO W A C K IEJ  

czynnym będzie z dniem pierwszego czerwca przez sezon letni 
w  C ie c h o c in k u  dworek O r m u z .  

Mechanoterapia, leczenie Wysokiem ciepłem elektryeznem, mięsienie ręczne,
motorowe i wibracyjne, elektryzacya.

Gimnastyka lecznicza przy zboczeniach, niedorozwoju, otyłości, zaparciu. 
Gimnastyka zdrowotna dla dzieci i starszych w kompletach.

Koniec Kradzieżom.
Epokowy wynalazek T y t u s a  P a w i l c z u s a .  Patent 41185 
Z a m e k  b e z  k l u c z a  d o  k a ż d y c h  d r z w i ,  absolutnie za­
bezpiecza od kradzieży. Sprzedaż w większych składach i u wy­

nalazcy."' Nowogrodzka Ns 15 m. 1, telefon 62-86.

ss
środek przeciwko kokluszowi, astmie, 
przy katarach kratni i oskrzeli i w e  
wszystkich wypadkach utrudnionego 
wydzielania się plwocin. Grand Prix  
w Hadze. Żądać wszędzie. Cena fla­
konu 85 k. Przesyłka z apteki Saskie­
go w Brześciu Lit. od 2-ch fl. darmo. 
Przedstawicielstwo i Skład główny 

u p. KRZACZYŃSKIEGO, 
w Warszawie, ulica Wielka Nq 33.

=  K s ię g a rn ia , =
Skład materyałów piśmiennych, for­
tepianów, pianin, w mieście liczącem 
do 100,000 ludności, do sprzedania za­
raz, warunki przystępne, kapitał do 

15 ty s ię cy  rubli.
Oferty; Sosnowice, gub. Piotrkowską. 

Skrzynka pocztowa Ns 156.

We wszystkich księgarniach sprze- 
dają się dzieła pedagogiczne R e u ss -  
n e r a  do bardzo prędkiej i najła­
twiejszej nauki J ę z y fe ó w  O brycia  
w S z k o le  1 D o m u  b e z  n a u c z y c ie ­
la , z objaśnieniem wymowy i z k l u ­

c z e m , pod tyt.:

0 P o l s k o  - N ie m ie c k i kurs 
wstępny (E le m e n ta r z )  po 
kop. 5, 12, 24 i 40; kurs 1-szy m k. 80;kurs Il-gi k. 1.60. R usko*  

19 N ie m ie c k i po kop. 5, 12, 24,
40 i 2.20. P o l s k o F r a n c u s .  
kurs 1-szy k. 1.20; kurs 11-gi 
k. 3.20. P o ls k o  - A n g ie l­

s k i  kurs 1-szy k. 75, kurs 11-gi k. 1.20, 
A m e r y k a ń s k i P r z e w o d n ik  k. 50. 
P o l s k o - R u s k i  E le m e n ta r z  pok. 
5, 12, 24, 40; kurs 1-szy k. 1.40,1 kurs 
II- gi kop.1 -80. Nakład autora ( R eu ss-

n e r a )  Warszawa, Z ło ta  6.

a m o u c z e k :

Zakład dikoricyjno-aiblori
F6MKSA GROSSA

P ito  Sw. Aleksandra 13, te l. 101-10. 
W ielki wybór mebli stołowych, talo­
nów, sypialnych i gabinetu. Praee-

w n (»  w ła a n a .

8  HISZPAŃSKI
SZEWC MĘSKI 1 DAMSKI 

Warssawa* Krala.-Przedni. «’4 ł.

Używajcie znakomitą francuską pastę 
do obuwia jjGRISON** 

Żądąć wszędzie i w Domu handlowym
• MICHAŁ RÓG

T lo m .c k ie  Ai 1S. T e le f. 10-84
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